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których projekt rządowy wylicza kilkanaście. | cer, którego Darwin nazywsł wielkim filozo- 


Jako zasadę przyjęto, że -podatak spadkowy | fem, — wszyscy oni głoszą, że aby poznać ja- 


a a 


Prrybyłe dnia od wosemj 2 m. 


Jak oni „naukowo“ uzasadnią to, że cały Graco! nych, odmawiał ich „niepewnym“, i że robił 


Przegląd polityczny. 


opłacać będzie dopiero taka scheda, 


od której , 


z Lwów 10 maja. 

Projekty reform społacznych, politycznych i | czne utrzymanie 
ekonomicznych, które teraz po prostu zalewają za- 
chodnią Europę, mogą nas oczy wiście tylko o ty- | podatkowi, należytość skarbowa będzie wyno- i 
le obchodzić, o ile w nich tkwi jakas dążność | siła jeden procent szacunkowej wartości spedku; | 
Ogólno-ludzka, albo jakiś prąd, który z czasem jod wię*szej — 29/,, od jeszcza większej — 39), 
Może i o nas zawadzić. Do takich właśnie pro- li tak dalej aż do ośmiu procentów, które w; 
Jektów należy kilka z tych wielu, które jakby | Anglii wynoszą tyle, oo czteroletni dochód | 
% rogu obfitości wytrząsnął gabinet lorda Rose- z odziedziezonej ziemi. To odrazu pokazuje, 
beryjego. Dośó jest spis ich przejrzeć, aby się| że tak zreformowany podatek spadzowy najdo- 
Przekonać, że wprowadzone w życie, zmienią į tkliwiej będzie odeznty przez posiadaczy ziemi, 
One gruntownie społeczny ustrój Brytanii ista- | którymi przeważnie są łordowie, bo farmerzy 
n4 się poparciem podobnych żądań zreformo-|i właściciele miejskich re Iności nie mają oN 
Wych na stełym lądzie Europy. Wszystkie ra- | gruntów, aby roszny z nich dochód wynosił 
zem tworzą one więcej niż zwykłą reformę, bo |500 f. s. (przeszło 6000 zł:.), zaś wszelkiego ro- 
wprost zupełny przewrót podstaw, na których | dzaju przeraysłowcy będą opłacali podatek od 


procenta wystarczają na więcej miż dostate- | 


lie człowieka niezdoluego do :stanowią jego kuchnię. Wystudyować religię, 
| pracy. Od najmniejszej schedy, podlegającej | to znaczy wystudyować ducha narodu. Z tego 


| ozegoż tedy rząd angielski zdecydował się na 


był przez dni ośm w śmiertelnej trwodze o los | wszystko, na co tylko zacietrzewienie w takich 
kilku ludzi zało komu znanych? Jak uzasa- razach zdobyć się može“. 
dnią ten sam niepokój w Wiedniu, w całej Au- : W istocie, trzeba wysoziego stopnia bez- 
stryj, ba, nawet i za granicą, bo naprzykład | wstydnośc, aby wydrukować tak fałszywe 
w Berlinie dzienniki osobnymi dodatkami do- | twierdzenie i posłać je między ludzi. Każde- 
niosły publiczności o szczęśliwem ocaleniu tu- I mu, który przyglądał się czynnościom przed- 
rystów? Jak wytłómaczą to, że każdy Niemiec, | wyborczym  podozas ostatniego tu wyboru po- 
Polak, Węgier na wiadomość o tem, że dramat į słe, wiadomo dobrze, że Komitet centralny, 
pomyślnie się skończył, odetchnął radośnie ij wybrany przez Koło sejmowa — tę naczel-. 
zawołał: „Niech-że Bogu będą dzięki!“ Ci po-|ną władzą narodową w naszym kraju, — 
zytywni i ewolucyjni filozofowie utrzymują, że j zastosował się w swych czynnościach przed 
tem, minister Harcourt, sya arcybiskupa angli- | jedynsm wrodzonem człowiekowi uczuciem jest wyborem posła z okręgu bocheńskiego wielkiej 
kańskiego, oświadczył w izbie, Łe z przykro- | egoizm, z którego zastępnie altrnizm się wy-: posiadłości jak najściślej do regulaminu u- 
kcią przedstawia jej tę reformę, a jednak obaj | twarza, jako konieczny skutek życia w społe- | chwalonego przez Koło sejmowe. Odezwą z 
podpisali i wnieśli ją — więs dlaczego? jozeństwie, jako przymus, który mówi: „Jeśli: 3 kwietnia rb. zawezwał prezesów Rad powia- 
W Walii bardzo silcy wpływ posiedają ; nie będziesz. ulcgał przepizem społeczeństwa, | towych twzech powiatów wybierających wspól- 
przeróżne anglikańskie sekty, które decydują 0 | to ono cię ukarze, zada ci ból, a więc uczucie | nie posła i innych wpływowych w tych po- 


kis naród, trzeba Wys udyować jego religię, 
klimat jego kraju i wszystkie pokarmy, które 


wynika, że dech ten tak zależy od religii, jak 
krew obiegające po ciele zależy od sarca. Dla- 
u*unięcie w Walii tak weżnej pedwaliny spo- 


łacznej, jaką być musi panujące wyznanie? Ro- 
sebecy rzekł, że akceptuje ten projekt ze wstrę- 


każdym mandasie poselskim, e Żywią iście 
sekciarską niechęć do panującego wyznania. 
Tam owa niechęć podsyca się ustąwicznis je- 


dotąd opierał się rozwój cywilizacyjny. Projekt | szacunkowej wartości budynków, narzędzi i 
ustawy o dzierżawcach irlandzkich, których | maszyn, co wcale nio stanowi całego majątku 
właściciel ziemi nie miałby prawa usuwać, | fabrykanta, gdyż, jak wiadomo, nietylko zaj czcze tym faktem, że paunjący kośsiół posiada 
zmienią odwieczne pojęcia o p'awia własności. | samą firmę nieraz się bierze duże pieniądze, | 279,000 fantów szterlingów vosznego doshcdu, 
Projekt szkockiej autonomii rzuca p-dwaliny | ale także za koncesyę, a nawet za miejsce, naj majątek bardzo okazały, który sekciarsoy rady- 
Pod federacyjną budowę państws. Bull o bier-| którem się znajduje fabryka, warsztat, albo| kaliśsi postanowili obrócić na . różna iastytu- 
nem i czynnem prawie wyborczcm kobiet doj sklep. Tkwi zatem w owej reformie podatko- | cya damokratyczue, jak biblioteki lutowe, bez- 
Tad hrabskich jest wstępem do calzowitego | wej ta socyalistyczna doktryna, że prawa ill płatne hotele gminne dla wędrownych robotni- 
Zrównznia obu płci na polu politycznem. Pro- | korzyśsi powinny być jednakowe dla wszyst | ków, bezpłatee apteki, kasyna wiejskie i è d. 
Jekt ustawy o cśmiogodzianym dniu pracy we | kich obywateli, ale obowiązki społeczne, | Wallijszy dsputowani zażądali tej reformy ko- 


wo człowieka do pracowaiiia tyle, ile mu się| tylko na zasobnych mieszkańców. Progresyjny 


Manara iama DOTY DRAY 


przykre dla twego egoizmu.* Jeżeli tak jest, to | wiatach obywateli, do zawiązania komitetów 
skądby się wzięło ws„ółszucie powszechne, Oka- powiatowych. Gdy cne się ukonstytuowały i 
zywane nieszczęśliwym turystom, potem t"woga delegatów swych wysłały na zjazd, który się 
o nich, w końcu radość, ża są ocaleni? Takie odbył w Bochai 12 kwiatnia i tam, przy- 
wypadki odrazu w proch cbracają sztuczną bu- | jąwszy w ąxszością głosów kandydaturę pro- 
dowlę takich niby-filozofów, których jedynem | fesora Mi'ewskiego, przedstawił ją Komiteto- 
chyba zadaniem, przedstawić człowieka gor-: wi centralnemu, to Komitet ów, na posie- 
szym od dzikiego zwierzęcia. | dzeniu swojem 24 kwietnia, zatwierdził jedno- 

Ale zresztą są i tacy, którzy ze wszyst- | myślnie kaudydaturą profesora Milewskiego i 
kiego chcą zrobić „geszeft“. Tak jakiś zmyśiny | wezwał wyborców, aby na tego męża oddali 


r i ; l ) i wiedeński agent teatralny Stubenyoll układa | swoje głosy, zważając, iż bardzo użytecznym 
Wszystkich bez wyjątku zawodach krępuje pra- | daniny na utrzymanie państwa muszą spadać | śsielnej, grożąc przejściem do oprzycyi, a rząd, | już plan dekoracyjnej sztuki, w której wyra- ! dla kraju bylby wybór jego ua posła do Rady 


Podoba. Postanowienie to jest dla wielu wyra-| podatok mie jess nowym pomysłem 1 nawet 
mom elszągo despotyzmu, bo 23 pawie pean di już ej Pona, to Ara 

ość robotnika w dysponowaniu swą wła: i czy tak, że droższa towary i mieszkania opła- 
Enością, pracą, czyli jedynym kapitałem, btó- | z niepropareyonalnie większy podatek. joe 
Tym rozporządza. Tym projestem sankcyonuje | progresywnosść poborów bezpośrednich nie jest 
rząd angielski hasło sooyalistyczne, wyrażające | jeszcze naukowo umotywowane, owszem zna- 


Się trzema ósemkami: „8 godzin pracy, 8 roz- 
Tywki, 8 odpoozynku“. Pierwszą ósemką rząd 
aje, bo to bardzo łatwo, lecz kto ofisruje dwie 


rugie? „Panem et circenses“! — wołano już w|kał na naukowe rozstrzygnięcia tej sprawy, 

starym Rzymie. Chleb od biedy wówczas się| lecz z brawurą, właściwą gorąnym tempera- 
znalazl, ale widowisk ponętnych dla tiumu ry- | mentom, poszedł za wszazówkami socyalistów. 
chło zabrakło. Dziś o rozrywki jeszcze będzie | Balfour słusznie mógł to nazwać „skokiem 
truduiej, bo i tłumy liczniejsze i wymagania | w ciemrość.* 


ich rozmaitsze. Ósemka rozrywki będzie tedy 
najczęściej óÓsemką pijaństwa, szynk stanie się 
beczką Danaid, przez którą już i dziś przelewa 
Się krew i znój robotniczy. I wtedy zupełnie 
zniknie ósemka odpoczynku, a miejsce jej zaj- 
mie ósemka rozpaczy, nienawistnych myśli i 
czynów, które one mu podyktują. Rząd angiel- 
ski boi się tego i pragnie temu zapobiedz przez 
otoczenie pracy warunkami bardzo higieniczny- 
mi. Więc do projektu o „trzech ósemkach*, 
dodaje inny, który orzeka, że we wszystkich 
abrykach i warsztatach powinno być tak prze- 
stronno, iżby na keżdego robotnika wypadało 
w dzień najmniej 250,a w nocy 400 stóp za- 
ściennych powietrza. Zmusza przeto przemysło* 
Wców do postawienia fabryk 1 warsztatów na 
zupełnie innej stopie, nu o wiele kosztowniej- 
Szej, niemal zbytkownej, oo się do pewnego 
stopnia sprzeciwia intencyi, tkwiącej w usta- 
Wie o dnia ośmio-godzinnym, bo ów krótki 
zień zamierzono wprowadzić głównie dlatego, 
aby ksżdy robotnik mniej pracował i przezto 
zostawił miejsce tym robotnikom, którzy dviś 
hie mogą znaleźć żudnego zgoła zajęcia, to zas 
postanowienie o przestronności zakładów przs- 
mysłowych skazuje ubogich przedsiębiorców na 
uwinięcie interesu, za czem pójdzie redukcya 
sil roboczych ludzkich, zajętych dzis w całym 
kraju. 
Projekt reformy podatkowej jest próbą 
zustósowania teoryi socyalistycznej, podług 
tórej klasy niezamożne powinny być wolne 
od wszelkich danin pieniężnych na rzecz pań- 
stwowego skarbu. Na razie ta rotorma ma być 
w całości zastósowana tylko do podatku cd 
spadków , legatów i przeniesienia własności, 
W części zaś do podatku dochodowego. Wiel- 
kość opłaty skarbowej będzie się potęgowała 
w miarę wielkcści majątku, lecz zie w pro- 
porcyli arytmetycznej, jeno podług wciąż ro- 
snącej skali. Małe sehedy, małe transakcye 
majątkowe i doohody aż do 500 funtów szter- 
lingów rocznie będą albo wcale wolne od 
wszelkich opłat, albo otrzymają różne ulgi, 


amer a 


„Le péril anarchiste.“ ” 


Pomiędzy licznemi dzicłami o anarchizmie, 
pojawiającemi się obecnie, zwłaszcza w głównem 
ognisku tego ruchu, we Franayi, giuntowną 
analizą teoryi i obfitością szczegółów odzemcza 
się wymienicno w tytule dzieło Feliksa Du- 
boisa. Autor nasamprzód opowiada występy 
Bakunina, jego spór z Marxem 1 cficyslnym 
socyalizmem, wreszcie założenie przez Baku- 
nina w r. 1873 stronniotwa anarchistycznego. 

drugim rozdziale wyłuszoza program anar- 
chistów, ogłoszony na kongresie w Bernie 
szwajcarskiem, tudzież wszystkie zamachy anar- 
chistów, wykonane w ciągu cstatnich 20 lat. 
Rozdział 3-ci zawiera, aby się tak Wyrazić, 
statystykę anarchizmu. 

I tak, według badań p. Dubois, w Paryżu, 
istuieje około 100 kółek anarchicznych, w 
reszcie Francyi jest ich 400 do 500. Ponieważ 
każda kółko liczy w przecięciu 15 towarzyszy, 
ogólna liczba anarchistów wynosi około 10 UUU 
osób przyznających się otwarcie do tego kio- 
runku. Nadto jest dużo zwolenników A:8T- 
chizmu, którzy piastując urzędy lub posady 
w kantorach, ukrywają się z swemi zasadam l, 
dużo starych, znużonych, którzy się trzymają 
na uboczu, ale bywają uwiadamiam o wszyst- 
kich ruchach, dużo sceptyków i indywidnali- 
stów à outrance, którzy zasadniczo nie u- 
ozQszczają ne żadne zebrania, ale materyalnie 
wspierają anarchizm. Doliczając tych wszyst- 
stkich da otwartych anarchistów, otrzymamy 
ogólną diczbę 20 do 30.000. W r. 1890 dzien- 
nik wnarchiczny „Tuteznational« twierdził na- 


*) Paryż 1894, 


komici teoretycy i profesorowie ekonomii po- 


rozporządzająć zaledwo paso dziesiątkami gło- jtorani turyści mają- występować jako osoby | państwa. Tą odezwą zakończył Komitet cən- 
sów większeści, musial się zgodzić, bo mia ms j działające. Zwrócił się on ćo nich z propozy ' | tralny przedwyborczy swoje działanie. W agi- 
odwagi podać się do dymizyi. cyą udziału w tej „sztuce“ i przyrzeka im | tacyi wyborczej miejscowej Komitet centralny 
To jest przyczyna wanyattich reform, | swietne powodzenie. i „ (..|mie brał żadnego udziału. 
z któremi wystąpił. Jego większość składa się W gruncie rzeczy osła wyprawa do jaskiń Lscz niestety wzgląd ua dobro kraju 
z żywiołów mechanicznie złączonych w jeden | pod Semriach (Lugloch) nie miała charakteru f pokonany został względami na stosnuki są- 
obóz. Irlandczycy, Szkoci, Wallijszycy, radyka- | naukowego, gdyż z ( uczestników, czterej tą | siedzkie z drugim kandydatem, który ists- 
liści i socyaliści, wszyscy żądają nagrody za 


Í 


ozytują progresyę w podatku dochodowym za 


| popieranie rządu, wazyscy ciągną w inną siro- 
antispołeczną herezyą. Rząd angielski nie cze- 


nę, ale wzajemnie sobie świadczą podług kz- 
pieokiego rachunku : do uż des O całość, o spo- 
istoś6 państwa, o jego zdrowie społeczne wcale 
im nie idzie. A rząd wciąż wszystkim uztępuje, 
byle dotrwać powszechnych wyborów, które — 
jak się spodziewa — dadzą mu zwartą, już czy- 
sto liberalną większość. Tym:zasem jednak te 
ciągłe ustępstwa, objawiające rię tavimi pro- 
jektami, wytwarzają nową, chaotyczną sytua- 
oyę. Co z tego wyniknie, trudno przewidzieć, 


urzędnikiem gazowej fabryki, jeden malarzem. 
W Styryi istnieją liczne towarzystwa „bada- 
czy jaskiń”, jak inne towarzystwa sportowe, 
stojące pod kierownictwem ludzi szukających 
nie nauki, lecz niebezpieczeństw i połączonych 
z niemi podrażnień nerwowych. 

Wyratowani badacze twierdzą, że odkryli 
nową „prześliczną jaskinię z różnemi szkiele- 
tami, między którymi jest szkielet niedźwie- 
dzia jaskiniowego*. Za tego niedźwiedzia dro- 
go mogli oni zapłacić! Gdyby to była ekspe- 


Takim samym, ale jeszcze zuchwalszym ! 
skokiem jest ostatni z tych reformowych pro- 
jektów : bill o zniesieniu państwowego kościoła 
w księstwie wallijskiem. | to również pomysł | c la e 
nienowy, wohkodzi on zdawza do programu | sle to pewne, że każdy naród, nie tak f-gma- | dycya nankowa, to z góry przewidziałaby 
wszystkich radykalnych stronnictw, ale nigdzie | tyczny jak angielski i mniej cd niego zdrowy | niebezpieczeństwo spuszczenia się do jaskiń w 
jeszcze, z wyjątkiem Stanów Zjednoczonych, | moralnie, jnżby wybuchnął, albo się struł ta ;tej porze roku, kiedy deszcze i powodzie za- 
nie poważono się go wykonać. Przykład jednak | kiemi reformami, która naturalnym sposobem ; lewają wszystkie do niej wejścia. Ale tym ra- 
tych Sianów nie jest zachęcający i nie może | mogłyby wniknąć w życie zarodn bardzo po-; zem chodziło o wyprzedzenie towarzystwa 
byó nasladowany już dlatego, że tamtejsze spo- | woli, — wiekami. t konkarencyjnego. 


łeszeństwo powstało drogą nievaturalną, zło- l ao - 7 Bastówki wiedeńskie stolarzy i murarzy 
KORESPONDENCYE. 


żyło ię z najrozmaitszych żywiołów rasowych | (mają się ku końcowi W ostatnich dniach 
i oywilizacyjn,ch, popchniętych za ocean je-! š | przyszło kilkakrotnie do staró z policyą, która 
dng i jedysą Żądzą zrobiona foriuvy. Każdy; Wiedeń 8 maja. ;, stawała w obronie łumiąrych zruowę robotni- 
emigrant europejski, stenęwszy na amerykań- Cały Wiedeń w dwóch ostatnich dniach | ków. Dziś LilkaseG stolarskich czeladników 
skiej ziemi, bynajmniej nie myślał wyrzekać | o niczem nie mówi, jeno o szozęśliwem urato- | stanęło do roboty, a i wygłodzeni i nie po- 
sią swej własnej, wyniesionej z kraju cywiliza- | waniu siedmiu „badaczy jaskiń“, którzy w ja- | parci przez komitety robotnicza murarze zgło- 
oyi, swych ideałów etycznych i religijnych. | skini w Semriach pod Grecem przebyli od 29 | sili się do pracy. Jeśli tek dalej sprawy po- 
On chaiał tylko zrobió majątek w ojczyŻnie ; kwietnia rano do 7 maja w południe — odcięci stępować będą, to z końcem tygodnia bastów 
ozerwonoskórców i potem wrócić do kraju. Na- | od świata w skutek wezbrania potoków, zamy- i ka się stanowczo skończy, nie przyniósłszy ni- 
turałnie, z biegisia długich lat wyrobiło się w kających wejście do sklepień podziemnych i! komu korzyści, ale pochłonąwszy tylko sumę 
Yankesach pojęcie o Ameryce, jabo o ich wła- | przepływających przez nie, — narażeni na stra- 3 do 4 milionów zł. w stratach wynikłych 
snej ojczyźnie, ala cała różnobarwuchć etyczna, | szne przejścia i nicchybną śmierć głodową — | z bezrobocia. 


którą ioh przodkowie wnieśli do kraju, już! w końcn tylko cudem uratowawi. Koszta ratun- 
w uim do dziś pozostała i tworzy z tamtejsze- | kowe przenoszą sumę 15.000 zł. Pracował dniem ' 
go społeczeńitwa organizację tak odmienną od|i nocą lud okoliczny zad wznoszeniem grobli, , 
każdej europejskiej, źe nawet nie zasługuje na; aby wodą potoku zamknąć i umożliwić przedo* | 
nuzwę uarodu. Dlaiego-to wazystkie pojęcia | stanie się do jaskini. Tczeba podnieść prawdzi- | Z Bocheńskiego 8 maja. 

amerykańskie są naim obce, a 1ch urządzenia | we bohaterstwo ubogiego rzemieślnika, czela- ; „W dzienniku Nowa Reforma czytamy 
bardzo często nadzwyczej dziwne. Z różnych | dniza stolarskiego, Fischera. Odważył się on | bardzo często fałszywe wiadomości o faktach, 
końców świata bierze początek historya tych | przedosiąć do jaskini, w której chwilowo woda ii do tego już tak przywykliśmy, że mało zwa- 
rzesz, które tworzą ludność Stanów Zjednoczo- | opadła, porozumieć się z zamkniętymi turysta- | żamy na doniesienia tego dziennika. Pomimo 
nych, a że jednys: z głównych budowniczych | mi, dodać im otuchy, a potem wrócił tak wy-| tego uderzył nas fałsz w wiadomościach, po- 
ksżdej historyi jest rebgia, przeto nio dziwse- | czerpany i zziębnięty, że upadi bez zmysłów ij danych w artykule wstępnym Nowej Reformy 
go, że tam żadna z nich nie zajęła dotąd pa- | dostał gorączki. Dzielny teu człowiek wiedział, ;z 6 maja. Twierdzi ten dziennik, że podczas 
nującegov znaczenia. Zapełnie co innego w EJ że się na śmierć naraża i wychodząc z Głracu, | świeżych wyborów posła do Rady państwa z 
jach europejskich, kióre się formowały i roz-| żegnał się ze swą gospodynią temi słowy: | ckręgu wyborczego wielkiej posiadłości, złożo- 
wijały dzobowo, oywilizacyjni:, na religijaym | „Może wrócę, może nie, ale do jaskini dostać | nego z powiatów: bncheńskiego, brzeskiego i 
gruncie. Nie potrzeba być konserwatystą, ani! się muszę!” I kiedy się z niej wydostał, pierw- | wielickiego Komitet centralny przedwyborczy 
nawet człowiekiem wierzącym, żeby to mówić. | sze jego słowa były: „Żyją! — Deo gratias! — i dla zachodniej części Galicyi, „urosil, groził, 
Pozy.ywista Littré, Teine, któzy zastcsował! żyją!“ — Potem już nieprzytomny szapnął: | namawiał, zachęcał, zaklinał, a w końca 
pozytywizm do estetyki i historyi, Bockie, ad „Głodni.. światła nie mają.. ŻYJĄ chwycił się tego środka, iż powierzył zaufa” 
ry do badań historycznych przykroił metodę | Czem etycy pozytywni francuscy, & ewo- |nemu adwokatowi fankcyę wożaego w do- 
ewolucyonistów angieiskich, sam nawet H. Spen-* lncyjni angielscy wytłómaczą to bohaterstwo? Í starczaniu pełnomocniotw i kart legitymacyj- 
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, Wet, nieco przesadnie, że ogólna ich liczba wy- przyjęła dzisiejszy. Wychodząc w 


Wybory w Bochni. 


Otrzymujemy następujące listy : 


przeviażnie rekrulnją się nie pomiędzy robotni- 


rzemieślnikami, jeden uczniem 15-letnim, jeden Í tnie wybrany został posłem, a który — od- 


powiedni moża na prezesa Rady powiatowej 
— będzie nieużyteczny w Radzie państwa. 
Osoby agitujące za tym kandydatem wyzy- 
skali ten błąd profesora Milewskiego, że nie 
przedstawił się wyborcom; a jeżeli nie mógł 
się przedstawić z powodu, iż był powołany 
na ankietę walutową do Londynu, to 
że nie napisał odpowiedniej odezwy do wy- 
borców. ~ a 

Wszystko to jedusk nie usprawiedliwia 
postępowania większości wyborców bocheńskich, 
na któreto postępowania uderzyły słusznie 
wszystkie poważne dzienniki krajowa, gdyż 
istotnie było ono nowym oddźwiękiem dawne- 
go „libsram veto“, które tak wieloe prey- 
czyniło sią do osłabienia sił naszej Oj- 
ozyzny *. 


— 


Z Bocheńskiego 8 maja. 

(X.A. 8.) Słusznie położyliście nacisk na 
potrzebę solidarności z Komitetem centralnym, 
a zwłaszcza, że kurya większej własności dawać 
przykład w tem winna — z drogiej jednak 
strony keżiy bezstronnie i zdrowo myślący 
przyzna, że stosunek tego Komitetu do wybor- 
ców polegać powinien na wzajemnem poro- 
zumiewanin się i badaniu opinii co do rucha 
wyborczego, a orzekaniu ma podstawie po: 
znanego zdania większości wyborców, który 
kandytat ma najwięcej pewności wyjścia z urny 
wyborczej, bo tylko wtenczas Komitst cen- 
tralny, wymaga ący posłuszeńsiwa, salwować 
będzie indywidualuą wolność głowe, keżdemn 
obywatelowi ustawą konstytucyjuą zagwaran- 
towaną i wtenczas każdy uczoiwis myślący 
obywatel posłuszny będzia wyrokom Komite- 
tu, a opinią swą, chociażby przeciwną, złoży 
w ofierze solidarności. 

Przeciwnie wszelki nacisk samowolny i 
bezwzględna życzenie, chociażby i Komitstu 
centraln:go, idą?e w poprzek życzaniu i chę- 
ciom większossi wyborców, musi w tychże 
niesmak i rozdrażaienia wywołać, bo ma w 
sobie charakter dyktatorstwa, które tylko w 
krytycznych chwilach publicznych spraw jest 
uzasadnionem ; musi wywołać działanie od- 
wrotne, podkopujące powagą Komitstu oen- 
trainego. I słasznie! Bo wkąd Komitet cen- 
tralny, złcżony z ludzi przecież omyluych, jak 
wszyscy śmiertelnicy, z ludzi nieraz niepo- 
zbawiony-h amatorstwa do jakie $ kotsryjek 
i przeceniających swą znajomośś osób i po- 


małym for= olkofienrte et révolution sociale“, ŁLucyen De: : nych ozęsto zja wiały się odezwy tej treści 
nisi we Francyi 50.000. Anarchiśsi czynni | mace 4 stron z dodatkiem literacz!im, „La ecavar, autor znanej książki przeciw wojsku ! „Kółso robotnizów k-munistyczno-anarohicz- 


kami fabrycznym, lecz pomiędzy rzemieślni- 
j ami i to zwłaszcza tymi, którzy pracując sam 
na sata, jak zwłaszcza stolarze, krawcy i szewey, 
rozmyślają wiele nad rozpowazechnianemi te- 
Oryami o nierówności społecznej i o środkach 
jej zniesienia. 

Teoretycznych anarchistów dostarczają 
wszystkie stany. Propaganda anarchizmu (roz- 
dział IV) posługuje się plakatami, których cie- 
kawe okazy podaje autor, zgromadzeniami pa- 
blicznemi, zwłaszcza w Czasie wyborów, wie- 
czorkami „familijaemi* i śniadankami wegeta- 
ryanijnemi, pieśniami itd, w ozem wszystkiem 
ważną rolę odgrywają kobiety. Pomiędzy temi 
towsrzyszkumi odznacza Się Zaciętością 40 le- 
tnia Ludwika Quitrine, zuiorka różnych poezyi 
anarchicznych 1 2 dramaiów, rozwódka, złą- 
| ozona „woluą miłością* z towarzyszem Dupra- 
tem, dalej pochodząca z Austryi żona intioli- 
gatora Zwanecowa, Niemka Dotz, żona szewca 
1 twarzy nader podobna do Ludwiki Michel 
towerzyszka Moreau, itd. 


„ Z wielką dokładnością p. Dubois wyja- 
śnił stosunki prasy ansrobicznej. Pierwsze pi- 
semka anarchiczne wychodziły w Lugdunie od 
r. 1880 pod rczmaitymi tytułami, zawsze bar- 
dzo dosadnymi, jak „La Latte“, „lie drapeau 
noir“, „L'affaire“, „La Mióre* i t. d, ale bar- 
dzo wcześnie znikały z widowni. W Paryżu 
obsenie wychodzi regularnie co sobotę tylko 
jedno pismo axarchiczne: „La 18volte*, zało- 
żone w r. 1880 przez ks. Krapotkina w Gens- 
wie pcd tytułem: „La ióvoli6*, przeniesione 
r. 1885 do Paryżu, gdzie wskutek Sądowego 


| wyroku r. 1888 zamiast pierwotnego tytułu! 


róvclta* na początku r. b. liczyła 8.500 odbior- |; Les gous-cfis"*, Pawcł Adam, A. F. Herold, ; nych w.. postanewiło założyć czytelnię. Mamy 
ców. Artykuły wstępne pisują Elizensz Reclus, | syn byłego prefskta dep. Saxwany, 1 cały sze- | już szereg odpowiednich dzieł, potrzeba nam 
Krapotkin i Jan Grava właściwy redaktor. | reg jakoby młodych literackich dandysów : jeszczo dzieł Bichua:a, Haeckla, Darwina, Her- 
Dwaj pierwsi są powszechnie znani. G.zve był auarckizmu, których rodzaj reprezentuje doskc- | berta Spencers (!), Tołstoja, Herzene, Bakunina 
z kolei zecerem i typografem, obecnie zajmuja | rale poeta Wawrzyniec Tailhade, zneny z afo- |i Eiizeusza Reolua*, albo też: „W Choisy- 
pierwszorzędne miejsce pomiędzy publirysiami ryzmu o zamacha Vaillanta. „Qaimportent le-Rvi powstało Kółko filozoficzne celem sta- 
anaichizmu, odznacza się wiepospolitą zdolno- les victimes ti le gasie ect bean“, teraz pono | dyów i rozpowszechnienia nauk przyrodniczych, 
ścią popularyzowania teorgi. Wydał on także osłkkem wyleczony z swego zapału anarchi- z czytelnią, naukowymi wykładami itd. Towa- 
dwa obszerniejsze dzieła : „La sociótć mourante | cznego wskutek rany, którą otrzymał przy za- rzyszy, którzyby zechcieli nam dostarczyć 
et l'anarchie“ i „La sooióte du leademain de la| machu na restauracyę Foyota. Tytuł wymie- | książek, prosimy wysłać je pod adresem p. 
revolution“, które obok pism Reciusa i Kra- | nionego „Przeglądu“ epigraf wyjaśniał w ten | Augusta Vaillanta, rue de la Raffinerie, nu- 
potkina najdokładniej wyjaśniają teoryę anar- | znaczący sposób: „Ten, który nie staje w ża- | mer 17, w Choisy-le-roi*. 
chizmu. dnym szeregu i którym kisruje wyłącznie po- Wprost anarchiczny dział tych czytelń 
Obok „Revolty* wychodził przez kilka lat | pęd natucy, ten człowiek namiętny, o uczuciach ; tworzą dzieła Proudhona („Qu'est-ce que la pro- 
jeszcze skrajniejszy „Póre Peinard*, wydawa- | tak różnorodnych, ten stojący po za prawem, i pyjótó?*), M. Stirnera („Jednostka i jej przy- 
ny przez dawniejszego subjesta w bazarze stro- | PO za szkołą, w odosobnieniu szukający tego, | gzłość*), Bakunina („Bóg i państwo"), Krapote 
jów, a potem w księgarni Emila Pongeta, po-: 60 jest po drugiej stronie, czyliź on się nie | kjną („Les paroles d'un revoltó* i „La conquć:e 
tistjący się nejcyniczniejszym stylem iza- | cechuje jednem slowem: l'en dehors 1" jdu pain“), Elizeusza Róclus („Evolution et ré- 
imieszczający niezmiernie podbutzające ryciny, | Wskutek skazania wydawcy na 2 la'a wig- ; volusion“) Jana Grava („La sociótć mourante“). 
których spory szereg podaje P Dubois w swem | zienia „En dehors“ upadł, w jego miejsce wy- tadzież liczne broszury podobnej treści. Pośre- 
chodzi obecnie „La revue libertaire“ pod ha- |dnio anarchiści zaliczają do swego kierunku 
slem, wyjętem z piem Ibsena: „Państwo jest | dzieła: „Lies prójugós et l'anarchie“ Franciszka 
przekleństwem jednostki“, zasilana pracami Guy, nle livre des misères“ Ludwiki Michel 
Elireusza Reclusa, znanego socyalistycznego | „Révolution chrówienne et révolution socialeć 
posła-poety Clovis Hugues, Karola Malato, He- | Karola Malato, „Les assemblóes parlamentaires* 
rolda, Randona i innych. Rozprawy kierunku | Emila Laverdays, „Garminal* Zoli, „La terre 
anarchicznego ogłaszają także P zzegądy : nke- et les homiaes* Elizsusza Róolus, różne powieści 
vue blanche“, której głównym Wspo.Pracowni- | Dostojewskiego i Tołstoja, dramaty Ibsena, w 
kiem jest 32 letni, w ubiorze i stylu równie | których wybujełcść indywidualizmu istotnie 
wykwintny "ię RA ZEE wem mocnosię złliża do anarchizmu, wszystkie książki 
powiesci, 1: „4 a , y w Mar- | przeciwko wojsku i miłitaryzmowi, jak „Sons* 
sylii przez poetę Gabryela de la Salle. O” Desodt ia. „Biribi“ Data, „la psycha- 
Nie poprzestając na czasopismach, anar- | logie du militaire professionel“ Flatmone, „Le 
chiści zakładają szrzętnie biblioteki dzieł, któ- | catechisme du soldat“ Charmaga itd., wreszeie 
re pośrednio lub bezpośrednio wspierają prąd | dzieła filozofów kierunku materyalistyczaego. 
anarchizmu, Tak w czasopismach anarchicz- | Herbert Spencer .am stanowczo się zastrzega 


dziele. Wskutek zamknięcia Pougeta w więzie- 
uiu za udział w rozruchach przed pałacem la- 
walidów „Fóre Peinard* przestał wychodzić, Zre- 
szią pisemta arsrchiczne wychodzą we wszyst- 
kich niemal językach. W Austryi po niemiecku 
„Zukunfi" w Wiedniu, i „Allgemeine Zeitung“ 
w Szl.burgu, po czesku „Volne listy“ w Wie- 
dniu. Najbardziej rozwinęła się prasa knarchi- 
ozna we Francyi, Hiszpanii i Włoszech. 
Pomiędzy franenskimi „Przeglądami anar- 
chistyczngmi” naczelne miejsce zajmował zało- 
żony w r. 1891 przez Gellanda (Z> dAxa) „En 
deh'is*, w którego administracyi był zatru- 
dnicky przez pewien czas Henry. Do głównych 
współpracowników należeli Octave Mirbeau, 
Taboraut, Malato, autor dzieła „Revolution 


trzeb kraju, jeżeli nia idzie za opinią wię- 
kszości, może rościć sobie pretensyę do stawia - 
nia po dyktatorsku kandydatów. Skąd to: sic 
volo, sie jubeo ! ! 

Tem mniej odpowiedniejszym jest nacisk 
komitetu w kuryi większych własności, gdzie 
prawie sama inteligencya głosuje, po zbada- 
niu dokładnem moralnej wartości uzdolnienia 
kandydata, a której nie można jeszcze od- 
mówić poczucia dobra państwa i miłości kra- 
ja. Stawianie kandydata wbrew opinii wię- 
kszości tej kuryi jest jej lekceważeniem, tak, 
że poniekąd przebaczyć można głosom rozdra- 
źnionych takiem postępowaniem, odzywających 
się, że dla nas Komitat centralny jest ano- 
malią ! 

Amicus Plato, sed magis amica veritas! 
przyznać masimy niestety, że przy wyborach 
tu odbytych, Komitet centralny obrał drogę 
niewłaściwą. Piszący to, brał czynny udział 
nietylko jako wyborca, lecz jako członek ko- 
mitetu powiatowego i delegat na zjazd trzech 
powiatów, a więg sine ira et studio i tylko 
dla wyświecenia prawdy, zabiera głos. 


Po śmierci niscdżałowansj pamięci Ata- 
nazego  Banosgo, prezesa Koła polskiego, 
gdy dowiedziano się, ża p. Zdzisław Włodek 
zamierza na opróżnione krzesło poselskie kan- 
dydować, prawie cały powiat bocheński i 
brzeski, jak równiaż wislu poważnych oby- 
wateli w wieliczim powiecie przyjęło tę kan- 
dydaturę sympatyczaie i dało jej wyraz swój, 
nuchwalając na poufnem zgromadzeniu jedno- 
głośnie popierać ją w powiecie brzeskim, a to 
znaczną więxzszością głosów, ko ( przeciwko 3. 
Tylko w powiecie wielickim, ponieważ zapro- 
Szeni zostali na zgromadzenie ci, o których 
z góry wiedziano, że popierać bądą kandyda- 
turę p. dra Milewskiego, postąwionym był ten 
ostatni jako kandydat, co publicznie było po- 
danem do wiadomości. 

Słusznie sympatyczną musiała być kan- 
dydatura p. Włodka, który na stanowiska 
prezesa Rady pow. daje dowody uzdolnienia, 
bystrego pojmowania i rozumienia potrzeb i 
miłości kraju, ajako obywatel daje wzór rząd- 
ności i pracy na swej ojcowiźnie, „w ogóle 
odznacza się cnotami tak tublioznemi jak i 
domowemi, a jako taki, godzien zaufania 
współobywateli. Przez większość obywateli 
powiatu wielickiego postawionemu kandydato- 
wi p. drowi Milewskiemu nikt z wyborców 
bocheńskiego i brzeskiego powiatów nie odma- 
wiał fachowego uzdolnienia do zajęcia krzesła 
w parlamencie, nie mógł zaś i nie może tych 
zdolności jego tak przeceniać, że nikt, tylko 
p. dr. Milewski na razie jest możliwym kan- 
dydatem, bo i słusznie sam artykuł Przeglądu 
mniema, że p. Włodek będzie gorliwym o do- 
bro kraju, jak gorliwym byłby dr. Milewski, 
gdyby jemu w udziale przypadł zaszczyt i o- 
bowiązsk reprezentowania okręgu bocheńsko- 
wieliokiego w Izbie posłów, czyli, że w o- 
beo p. Milewskiego możliwym ješt i p. 
Włodek. 

Wobec tak rażącej różnicy oświadczają- 
cych się za p. Włodkiem i p. dr. Milewskim 
Komitet centralny, gdyby mu chodziło o bez- 
stronne i dokładne przekonania się, który z kan- 
dydatów ma większą szansę, powinien był zwo- 
łać szersze zgromadzenie wyborców wszystkich 
trzech powiatów, a to zgromadzenie po wysłu- 
chaniu kandydatów i przeprowadzeniu próbne- 
go głosowania przedstawiłoby kandydaturę wię- 
kszości Komitetowi centralnemu do zatwiedze- 
nia i popierania. Tymsząsem zwołano delega- 
tów, wybranych tylko na poufnem (7?) zgroma- 
dzeniu kilku (?) wyborców ad hoc powołanych, 
nominatim, a więc z planem skaptowania ich 
na rzecz juź z góry ułożonej kandydatury p. 
Milewskiego. A przecież ani tych kilku nomi- 
natim zaproszonych wyborców na ponfae ze- 
branie powiatowe, ani przez nich trzech obra- 
nych delegatów nie mogło reprezentować stn 
kilkudziesięciu wyborców, i to bez ich woli. 
W ich zjeździe brał udział również i delegat 
Komitatu centralnego p. hr. Męciński. Oai mieli 
decydować o kandydaturza na posła. Przy gło- 
sowaniu p. dr. Milewski otrzymał 5 głosów, p. 
Włodek 4 głosy, większością tedy tylko jedne- 
go głosu, i to jeszcze głosu wyborcy, który na 
zgromadzeniu powiatowem głosował i obowią- 
zał się popierać kandydaturę p. Włodka, ogło- 
szonym został p. Milewszi kandydatem. 

Wobec tego wyniku głosowania, piszący 
to przedstawił p. hr. Męcińskiemu, żaby, po: 
nieważ wobec głosowania szanse obu kandyda- 
tów prawie są równe, s za obeczą mniejszo- 
ścią większość wyborców stoi, jak to na zgro- 
madzeniąch powiatowych okazało się, walósł 
na posiedzeniu K:mitetu centralnego propozy- 
cyę zatwierdzenia obu kardydatów (był bo- 
wiem już precedens tego rodzaju) celem salwo- 
wania powagi Komitetu z jednej a dla szano- 
wania opinii wyborców z drugiej strony. P. Mę- 
ciński obiecał to uczynić i oświadczył, żə dzi- 
siejszy wynik głosowania nie przesądza, aby 

„wyborcy nie mogli jeszcze zwołać zgromadze 
nia przedwyborczego. Czy p. hr. Męciński przed- 
stawił propozycyę moją Komitetowi centralne- 
mu, nie wiem. Komitet centralny na mocy glo- 
sowania na zjeździe delegatów postawił kandy- 
daturę p. Milewskiego i uwiadamiając w dzien- 


przeciwko wszelkiej wapólności z anarchizmem ; 
jeżeli jednak anarchiśo1i często go zaliczają do 
swoich, to na mocy zaanej jego książki: „Je- 
dnostka woboc państwa“, w której wpra- 
wdzie socyolog angielski oświadcza się stanow- 
czo przeciwko nieustannemu rozszerzaniu kom- 
petencyi państwa i pochłonięciu przez państwo 
wszelkich praw i swokód jednostek, ala bynaj- 
mniej nie neguje potrzeby państwa i władzy. 

Oczywiście tak systematyczna propagan- 
da słowa, pisma i czynu, niezmiernie zwiększa 
niebszpieczeństwo anarchizmu. Znajduje on 
zwolenników pomiędzy uczonymi, włościanami, 
lekarzami, robotnikami, pisarzami, kupcami, 
artystami, urzędnikami, oficerami, nawet, jak 
to świeżo wykazała sprawa Feneona, w biu- 
rach ministeryslnych. Wymieniony już kilka- 
krotnie A. Hamon, autor dzieł „Fraucs sociale 
et politique“ i „Psychclogie du militaire pro- 
fessionel*, zamierzający napisać „Psychologię 
anarchizmu", udał sią do znanych anarchi- 
stów różuego szanu i powołania z szeregiem 
zapytań, rmlanowicia: dlaczego zostali anar- 
chistami? Z odnośnych odpowiedzi wynika, 
że głównem źródłem ansrchizma jsst: duch 
oporu i rokoszu, przesadna zamiłowanie wol- 
ności (bez paczusia obowiązku), wygórowany 
indywidualizm (stąd tylu młodych poetów i ar- 
tystów skłania się do anarchizmu), altruizm 
(oburzający sią z powodu niedoli ludzi), powab 
propagandy. Oszywiście ta klasyfikacya nie 
wyczerpuje bynajmniej kwestyi, zwłaszcza 0 
ile się ona odnosi do takich anarchistów ozy- 
nu jak Ravachol, Vaillaut, Henry. 


nikach o tem, zamilczał, że kandydatura ta 
tylko większością jednego głosu przeszła, nato- 
miast oświadczył, ża delegaci trzech powiatów 
postawili kandydaturę p. Milewskiego, co mo: 
gło niejednego wyborcę w błąd wprowadzić, 
że delegaci powiatowi na zjeździe dnia 15 mar- 
Ga jednogłośnie kandydaturę p. Milewskiego 
postawili. 

W obec tego, że kandydatury p. Włodka, 
jakkolwiek o jeden głos tylko w mniejszuści 
będącej, Komitet centralny nie postawił; dalej 
w obec tego, że nie zasięgano opinii większego 
zgromadzenia wyborców co do kandydata, ale 
upatrzonego z góry 1 znaczną mniejszością 
tylko na zgromadzeniach powiatowych popar- 
tego narzucone; w końcu w obeo tego, że de- 
legat Komitetu centralnego hr. Męciński oświad- 
czył, że Komitet centralny nie może sprzeci- 
wić się zwołaniu zgromadzenią przedwybor- 
czego celem narady nad wyborami, jakkolwiek 
kandydatura p. Milewskiego byłaby potwier- 
dzong: kilkudziesięciu obywateli z wszystkich 
trzech powiatów wyborczych zebrało się dnia 
27 kwietnia i wyraziło swą opinią za kandy- 
daturą p. Włodka, którą to kandydaturę gło- 
sowaniem 4 maja przeprowadziło. 

Nie wchodząc w zalety obn kandydatów, 
bo obaj, jak to wykazaliśmy wyżej, mogliby i 
mogą gcdnie w Izbie posłów reprezantować 
swych wyborców, pytamy: gdzie ta wykrocze- 
nie przeciw zasadzie, gdzie złamanie solidarno- 
ŝi i wyłamanie się z pod karności Komitetu 
centralnego? Chyba, że Komitet centralny po- 
piera zasadę majoryzowania większości przez 
mniejszość, a opinię i pragaienie większości d'a 
z góry ukartowanych planów lekceważy. Tak 
postępując, zasłuży na lekceważenie swych po- 
stanowień. Kio nadużywa swej władzy, latwo 
ją stracić moża. Pragniemy inicyatywy i dzia- 
łania Komitetu centralnego 'przy wyborach, ale 
opartego na poszanowaniu zdania większości. 
Kto winien, że głos wyborców poszedł w sprze- 
oznośzi z glosem Komitetu centralnego: czy 
wyborcy, którzy cd początku solidarnie w więk- 
szości popierali kandydaturę sympatyczną p 
Włodka, czy taż komitet centralny, który 
wbrew opinii większości bądź co bądź tylko 
na uchwale jednorazowaj nienaturalnie də 
większości mikrcskopijnej doprowadzonej, kan- 
dydaturę p. Milewskiego przetoisować p'agngl? 
— niech na to każdy bezstronny odpowie.“ 


Oba te listy, od obywateli bardzo powa- 
żnych, pochodzą z jednego bocheńskiego po- 
wiatn, a jednak oba znacznie się różaią w 
przedstawieniu faktów, co dowodzi, że w tym 
powiecie powstało przed wyborami wielkie za- 
mięszanie, wielka gmatwanina sytuacypi, którą 
pierwej trzeba było wyjaśnić, a potem przy- 
stąpić do wyborów. Uniknęłoby się w ten spo- 
sób przykrych następstw. Dlą nas jasnem jest 
najpierw to, że sam tA Milewski w pewnej 
mierze przyczynił się do własnej porażki wy- 
borczej, bo z początku rozesłał był kilka listów 
do wyborców z zawiadomieniem, że nie kandy- 
duje. Tak n. p. na posiedzeniu komitetu po- 
wiatowego w Brzesku, członek tego komitetu 
p. Jastrzębski odczytał taki list p. Milewskiego, 
wskutek czego postawiono tam jednomyślnie 
kandydaturę p. Włodka, Następnie, gdy na 
życzenie wielu wybitaych naszych posłów przy- 
jął kandydaturę, to mie pojechał na żadne 
zgromadzenie obywatelstwa bocheńsko-brzeska- 
wielickiego, nie wyłuszczył przed wyborcami 
swych zapatrywań politycznych, słowem, nie 
pomyślał wejść w kontakt choćby listowny z 
tymi, których miał być wybruńcem. Takie za- 
niedbania, których bezwarunkowo byó nie po- 
winno, mogły dotknąć wyborców — i to jaat 
dla nich, mówiące językiem naszych sądów, 
„okolicznością łagodzącą* fatalne znaczenie ich 
głosowanis, Następnie jasnem jest dla nas, 
że Włodek wiedział, iż Komitet cen- 
tralny, działający z ramienia Koła sejmo- 
wego, zatwierdził inną kandydaturę; wie- 
dział, że tę kandydaturę postawiły komitety 
powiatowe; wiedział, że kurya obywateli ziem- 
skich przedawszystkiem powinna świecić przy- 
kładem karności politycznej i szanowaniem po- 
stanowień władzy, wybranej przez Koło sejmo- 
we; wiedział to wszystko, a jednak nie ocfuął 
swsj kardydatary, nie prosił o walne zgroma- 
dzenie wszystkich wyborców, na którem včro- 
zumianoby sią co do wszelkich różnic z Komi- 
tetem centralnym. Przecia to, oo list X. A S. za- 
rzuca tomu Komitetowi, można zupełnie tak 
samo zarzucić zwolennikom paną Wiodka. — 
Jakież możemy  mieó zaufanie do człowie- 
ka, który tak rozpoczyna swą polityczną 
karyerę, iż można mniemąć, ża lekceważy 
postanowienia organów wyborczych? Zazna- 


czyliśmy już poprzednio, źs poseł tak wy- 
brany, — wbrew decyzyi komitetów powia- 
towych i postanowieniu Komitetu Central- 


nego, — wbrew poważnej opinii całego kraju, 
a większcścią głosów bardzo małą, — nia może 
liczyć na dobre przyjęcie w naszem wiedeń- 
skiem Kole, solidarnem z Sejmem i jego Ko- 
łem. Sądziliśmy, że p. Wiodek wnet zrozumie, 
w jakiej postawił się sytuacyi i wyjdzie z niej 
jak rajprędzej. I dzś jaszcze trudno nam się 
wyrzec radziei, że on to zrobi, w przeciwnym 
zaś razie będziemy wiedzieli, że on swą ambi- 
cyę wyżej stawia od woli organów wybor- 


Szezególnie niebezpiecznym i podbijają- 
cym w pewnych warstwach, staje się oczywi- 
ście istny kult, apotaoza „mączsnników* enar- 
chizma. W tym względzie Dubois w ostątnim 
rozdziale swej pracy podaja nader ciekawe 
szczegóły. Kult ten w obrazach, mowach i 
pieśniach zastosowano nasemprzód do powie- 
szonych w roku 1887 w Chicago czterech a- 
narohistów. Na wielką skalę odbywała się a- 
poteoza Ravachola, o którym np. p. Adam 
w Przeglądzie „Las entretieas*, ogłosił długi 
artykuł pochwalny, kończący się słowami: 


| za jaw różne zabiegi 
j dawnej 


PRZEGLĄD s dnia 11 Maja 1594, 


czy 


pomnieć i nie zapomni tego złamania karności. 


Kto winien? 
(Dokończenie). 

Tu znowu występuje kwestya odpowie- 
dzialności społeczeństwa i władzy, sprawiedli- 
wego rozdziału odpowiedzialności między te 
dwa czynniki. Kwestya bardzo trudna. Rzacz 
prosta, że władza nie mcże wpływać na prze- 
konania i wolą obywateli, i jeżeli ci robią rzs- 
czy z dobrem ich kraju i sprawy niezgodne, 
to władza w konstytncyjnem państwie nie ma 
prawa im przeszksdzać, chyba że mąterya!nie 
przekraczają jakieś kodeksowe przepisy. Z dru- 
giaj strony znowu, rzecz jest równie prosta i 
jasna, że społeczeństwo całe, jak jest, nie mo- 
że (i nie zdoła nigdy) swojego politycznego po- 
łożenia i interesn należycie rozumieć. Muszą'w 
niem być ludzie do takiego rozumienia niezdol- 
ni, zetom zdolni zawsze zrobić coś niepotrze- 
bnego, publicznemu dobru przeciwnego. 

Zatem władza, która o tem wie, a prze- 
szkodzić temu nie może, powinna przezornie 
uprzedzać i wymijać to, co według logicznych 
przewidywań może być okazyą do nieporządku, 
a swojemi rozporządzeniami lab zezwoleniami 
skierować okazyą na taki tor, żaby nieporzą- 
dek trudniej mógł z nisj wyniknąć. Jeżeli się 
zaś zdarzył, to przerwać go w pierwszej chwili, 
kiedy jeszcze był mały i rieznaczny, Gdyby 
n. p. za pierwszego napastowanego Żyda, za 
pierwszą wytłaczoną szybę policya była pierw- 
szego ulicznika złapała i wsadziła do kozy, to 


l drugi byłby się już hamował w zapale; a gdy- 


by była złapała kilku, to liczba tych ochotni- 
ków nie byłaby urosła w setki, i wojsko nie 
byłoby wystąpiło na ulicą. Pobłażliwość zby- 
teczna jest złą w takich razach usługą, złą i 
dla władz samych, i dla krejn. Bo złe żywioły, 
akis w każdem społeczeństwie być muszę, na- 
bierają pewności siebie, zaprawiają się coraz 
lepiej w swojem rzemiośle, aż w końcu zrobią 
coś takiego, że strzały padać muszą. Przed mie- 
siącem przytączaliśmy przykład Węgier, przy- 
pominamy go i teraz. Było tam stanowczo za 
wiele tego „koszutowania*, które nasze dzien- 
niki wychwalają, a które w przyszłości może 
sprowadzić na ten kraj szkody niepowetowane. 
Gabinet zaś tak długo uprzejmie zamykał oczy 
na wiele rzeczy, że aż przyszło do staró z woj- 
skiem i w mieście i na wsi. U nas proporcys 
tych zajść byłyby zapewne mniejsze, ale ich 
szkody nia. i 

Nie można powiedzieć, żeby w ostatnich 
burdach krakowskich władze nie miały żadnej 
winy. Zabrakło im przezorności z góry, przy- 
tomności i stanowczości podczas. Zabrakło tej 
pamięci, ża gdzie nia ma pewności, iż ludacśó 
sama wstrzyma się od wybryku, tam trzeba 
jej takowy utrudniać prstępowaniem spokoj- 
nem, ale nie zbaczającem od raz wytkniętego 
kieranku. 

Społeczeństwo samo nie ma, jak władza, 
mąateryalnych mechanicznych ścodków dostrze- 
żenia lub przywrócenia porządku; ma tylko 
środki moralne, które działają powoli, a w chwili 
nieporządku oczywiście nie zdadzą się ra nic. 
Czy ma z tego wynikać, Że ono nie ma winy 
żadnej, i nie jest odpowiedzislne za to, co się 
dzieja? Przeciwnie, jest, i bardzo. Zwłaszcza, 
przedewszystkiem, jego część najrozumniejsza 
i najstateczniejsza. 

Ta bowiem wie dobrze, że obchody i de- 
monstracye są naprzód marne i ezoze, a potem 
szkodliwe. Wie, że one grożą nieszczęściumi 
pod rządem rosyjskim, a giupstwami lab szko- 
dami pod austtyackim. Wie, że źle jest podda- 
wać się potulnie woli każdego i rozkazom każ- 
dego, kto choa cokolwiek „urządzić.* Wie, że 
od obohodów i zgromadzeń na ulicach, zaczęło 
się nie powstanie w Królestwie, ale to posłu- 
szeństwo komitetom centralnym i rządom ną- 
rodowym, które do nieszczęścia doprowadziło. 
Wie, że polityka tych komitetów centralnych, 
czy rządów narodowych, żyje gdzieś w Zurichu 
i Genewie, a tu u nas ma swoich zwolenników. 

Wszak w roku 1891 były składki jakieś 
w Królestwie, a nie dawniej jak zeszłego lata, 
czytaliśmy drukowane w tutejszych dzi:nni- 
kach, pcdpisumi opatrzone skontro z kasy 
skarbu narodowego. Nie jest to więc tajemnicą 
dla nikogo. Otóż, kto tej polityki nie wyznaje 
i nie chce, a takich jest dużo, ten powinien 
mieć zawsze na Oku i odpierać stanowczo 
wszy.tko, co z tego źródła pochodzi, co tej po- 
lityce służy, co z nią jest w zależności, Spo- 
soby po tema są dwa. Jeden, trzymać się zdala 
od ludzi i pomysłów z taką polityką związa- 
nych, oświadczać się przeciw nim głośno, sta- 
nowezo i systematycznie. Drngi, swoją czyn- 
nością i zapobiegliwością wjtrącać im broń z 
ręki, a swój wpływ szerzyć. Niestety, jedno 
jak drugie bardzo u nas zaniedbane. Jest zro- 
zumienia więcej, niż dawniej, jest dobia chęć; 
wykonania brak. Przed trzema laty, kiedy 
przy sposobności rocznicy 3-go Maja, wyszły 
dzisiejszych epigonów 
emigranyi, które sprowadziły areszto- 
wania w Warszawie, poczuliśmy się do obo- 
wiązku przeciwdziałania. Usworzyliśmy nawet 
t. zw. „Źwiązek narodowy“, który miał ludzi 
statecznych jednoczyć, a złym pomysłom, czy 
dążeniom, stawiać zaporę. Ale gdzie on jest? 
gdzie jego działanie, wpływ, skutek? Zawię- 
zać się, napisąć statut, nie wystarcza, trzeba 
myśleć, pamiętać, uważać, przewidywać, wska- 
zywać i działać ciągle. Gdyby tea związek nie 
był o tem zapomniał, to prawdopodobnie on 
byłby stanowił o obchodzie Kościuszkowskim, 
o jego rozmiarach i kierunku. Skarżymy się 
na wzrost — już prawie niebezpieczny — ró- 
żuych w naszem społeczeństwie kieruuków, 
socyalistycznych, rewolucyjnych, antisemickich, 


.«„Nie można zaprzeczyć jego miłosierdzia, je- |i t. d. Wzrost jest: ale czy nie dlatego, żeśmy 


go bezinteresowności; potęga w czynie i od- 
waga w obec Śmierci, podnoszą go aż na 
wyżyny legendy. W tych cząsach egoizmu i 
ironii, urodził nam się święty (!!!). Krew je- 
go będzie przykładem, którym zahartuje się 
odwagę nowych męczenników" i t. d. Taore- 
tycy anarchizmu ie odważyli się wprawdzie 
zaprotastować głośno przeciwko temu kultowi 
Ravachoła, nie zgadzali się z nim jednak zu- 
pełnie. Obawiali się bowiem, że tym trybam 
każdy najpospolitszy zbrodniarz, nie mający 
nic a nie „symbolicznego”, zdoła wyjść na 
męczanniką anarchizmu. Za to skwapliwie 
wspierali apoteozę Vaillanta, któremu przy- 
najmniej nie można było zarzucić prostego za- 
bójstwa i złupienia grobów. Łatwo przewidzieć, 
jakich potwornych demonstracyi dopuszczą się 
nad grobem najnowszego „męczennika* anar- 
chizmu — Henry'ego! kb e 


| Władza nie ma środków działania na opinie i' reprezentantów, 


na początki zamykali oczy i nie próbowali się 
oprzeć? że mamy ten nieszczęśliwy zwyczaj 
tolerowania i przemiiczania złego, kiedy wła- 
śnie w początkąch trzeba je otwarcie wskazać 
i karcić. Półgębkiem, z restrykuyami, przyzna- 
jemy słuszność tym, co naszych własnych za- 
sad bronią; półgębkiem, z restrykcyami i ty- 
siąoznemi okolicznościami łagodzącemi, nie 
przyznajemy siuszności tym, co nasze zasady i 
naszą politykę biją! Mamy oba oczy czujnie 
otwarte na każdą pomyłkę, czy słabość pierw- 
szych; mamy zawsze jedno oko starannie 
zamknięte na zamiary i roboty drugich, Cho- 
dzi nam zawsze o to, żeby ci drudzy nie mo- 
gli powiedzieć, że myślimy, jak ci pierwsi: 
a przez to naturalnie, stronniczy przeciwko so- 
bie samym, osłąbiamy własną zasadę i poli- 
tykę, przeciwnej pomagamy do zwycięstwa, 
I dlatego pośrednio winni jestsśmy tym osta- 
tnim wybrykom i my także, i nie mało winni. 


h, ustanowionych przez Sejm, i od opinii ; przekonania ; 
całego kraju, która nie może, nie powinna za-|cznych środków działania. 


jnieomylność na to, by oni dobrodusznie jego 


Z osobną i poja- 
dyńczo, żaden z tych czynników nie wystarczy; 
potrzebne jest wspólne, równoczesne i ciągłe 
działanie obu. Ale jeżeli każdy z nich będzie 
się tylko oglądał na drugi, jażeli będzie mówił 
drugiemu: „Ty rób, bo ja nie mogę*; jeżeli tą 
wymówką uspokoi, a raczej złudzi swoje su- 
mienie, to i jeden i drugi mogą dojść do nie- 
spodzianek wcale nieprzyjemnych. Bo to wcale 
nie powiedziane, i nie pswne, że burda 31. 
marca ma być ostatnią. 

A kto winien najwięsej! Odrzucimy piłkę 
naszym dziennikom postępowym i powiemy, że 
ani niegodziwi arystokraci, ani tchórze i zdrajcy 
Stańczyki, tylko ona — dzienniki postępowe, 
Kto przez lata wmawiał w tę ludność, że wol- 
ność i postęp zasadza się na krzykliwej opo- 
zycyi, a miłożć Ojczyzny na deklamacyi i d3- 
monstracyi, kto wszelki wybryk, wszelgie nie- 
posłuszeństwo, wszelką niesfornosć brał pod 
skrzydła swej Opieki i wystawiał jako zasługę, 
odwagę, heroizm, karnosć jako pogwałcenie 
prawa i krzywdę, e rozum polityczny jako 
nikczemne służalstwo, kto cała pokolenie wy- 
chował w czci i ufncści dla polityki komite- 
tów centralnych i jednem słowem nigdy nie 
zganił ani jej błędów, ani jej skutków, kto 
uczył, że powaga rozumu i charakteru spole- 
ozeństwom nie potrzebna, a ich wolności szko- 
dliwa, kto niewytrawnych lub nieoświeconych 
głaskał pochlebstwem i udawał wiarę w ich 


za mieomylnego- uznali, kto gorszące sceny 
przy wyborach wa Lwowie i w Stanisławowie 
wystawiał jako akta wolności i woli ludu — 
ten jest winowajcą główsym i powodem wszel- 
kiego złego i wszelkiej szkody, jaką na kraj 
ściągnąć może dziś, czy później część ludności 
przez niego fałszywemi pojęziami napojona i 
otumaniona, a przez innego do jeszcze innych 
celów i widoków uwiedziona i nadużyta. 

Nio nie pomożs i na nie się nie przyda 
post factum wpadać w złość, oburząć się na ga- 
wiedź, a to co ona zrobiłes, nazywać łotrostwem, 
Trzeka było pierwej o tem pamiętać i starać 
się, żeby ona wiedziała co jest łotrostwem, a 
co uczciwością, żeby rozeznawała kto lotr a 
kto człowiek porządny, kto rzetelny a kto far- 
bowany, co prawda a co falsz, co honor a co 
nikczemność, Ale kto takiego wychowania tej 
gawiedzi nie dawał, tylko jej dawał przeciwne, 
ten nie ma prawa mówić jej giubiaństw. I na 
skutki tąkiego wychowania nie poradzi policya. 
Mógłby poradzić wpływ uczoiwej, rozumnej, 
prawdziwej... reformy. 

Ale może za wiele o tem mówimy, za 
wiele przypisujemy wagi rzeczy drobnej i bła- 
haj? Burda na ulicy bez dalszych następstw, 
to zjawisko zwykłe i częste. Były przecież gor- 
sze w Pradze, w Peszcie, wszędzie, a nikt nie 
brał ich tragicznie ? 

Burda i szyby wybite same przez się są 
niczem. Ale w związku, jako sysaptomat, są 
złe i nie bez wagi. Nie jest to bowiem rzecz 
oderwana, sporadyczna ; owszem wiele oznak 
dowodzi, że „jest metoda w tem szaleństwie. 
U nas, wyszukiwania i mnożenie protekstów 
do coraz nowych obchodów. W Warszawie (co 
o wiele ważniejsza) jakis gromadny pochód 
przez ulice, a w skutku tego liczne uwięzienia 
młodzieży. Składki zbierane przed trzema laty 
na skarb narodowy tam, a przed rokiem dru- 
kowane sprawozdanie z stanu kasy tego skar- 
bu. W Krakowie tłuczenie szyb, we Lwowie 
jego obawa, usunięta tylko przygotowaniem na 
czas. To wskazywałoby, że „metodą w szaleń- 
stwie“ kierowana jest jakąs ukrytą ręzą pol- 
ską. Zaś powtarzające się podobne i gorsze 
rzeczy w Pradze i w Peszoie, nasuwają myśl, 
że inicyatywa może być jeszcze wyższą, i że 
ogólny jasi komitet rewolucyjny potrzebuje 
niepokojów i rozruchów w państwie austryac- 
kiem. Jedno drugiego zresztą nie wyłącza, 
owszem, jedno z drugiem moża się doskonale 
łączyć. Kto nie wie, albo nie pamięta, że wy- 
padki warszawskia zaczęły się od niewinnych 
demons:racyi i od wywodzenia ludu na ulicę, 
kto nie wie, albo nie wierzy, ża jest ogólna na 
całą Europę rewolucyjna polityka i tajna wła- 
dza, która i polskiemi sprawami łaskawie (a 
szczęśliwie!) opiekuje się i kieruje, ten może 
obojętnie, i dodajmy, lekkomyślnie, patrzeć na 
zjawiska, które przypominają rok 1861 i 1862, 
i ówczesne tak zwana „organizącye*. Kto te 
czasy pamięta, te związki zna, a ich skutki 
należycie ocenie, ten choć wie, Że powstania 
w Głalicyi niku nie chce, na te podobieństwa 
obojętnie patrzeć nie moża. 

A w końcu jeszcze jedno. Niebylismy ani 
na kopcu Kościuszki, ani na wieczorze w sali 
Sokoła, ani ną tak zwanym „wiecu ludowym“ 
dnia 1 kwietnia. Wszelako znając sprawy lu- 
dzkie, musimy myśleć, że w tym razie jak w 
każdym innym część zewnętrzna i malownicza 
obehodu była dezoracyą, a właściwie myśl i 
chęć tych, co obchód urządzali, wyrażała się 
w przemówieniach, na posiedzeniach i ob:a- 
dach. Szukaliśmy tych przemówień w urzędo- 
wym organie tak zwanego postępowego stron- 
niotwa; ale w całej osnowie znaleźliśmy ich 
mało. Dwa tylko wypowiedziaue ne kopcu a 
jedno (p. posła Lewakowskiego) w sali Sokoła. 
W tych znaleźliśmy dużo oklepanych frazesów 
i trochę nieznajomości historyi, 1... parę ustę- 
pów wypuszozonych, ozaączonych kropxami. 
Co tam było, domyślać się ani chcemy, ani po- 
trzebujemy. Spotykamy wszakże jedną uchwa- 
loną rezolucyę, która mówi, że zebrani na wie- 
cu włoscianie oświadczają się za głosowaniem 
powszechnem, bezpośredniem, i domagają się 
takiego od Rady Państwa, i drogą rezolucyę, 
mocą której, „wiec uznaje za konieczne sku- 
pienie jednostek w wielką organizacyę demo- 
kratyczną, któraby walczyła o rozszerzenie 
praw obywatelskich na całe społeczeństwo, o 
szerzenie zasad demokratycznych i utworzenie 
reprezentacyi demokratycznej eto*. 

Zə na tym wiecu niby włościańskima by- 
ło włościan bardze mało, że wiościanom naj- 
mniej zależy na głosowaniu powszechnem i xa 
„skupieniu jednostek w wielkiej organizacyi 
demokratycznej”, to rzecz dobrze i powsze- 
chnie wiadoma. Że wciągnięcia ich w taką 
organizacyę i agitacyę jest marzeniem i ce- 
lem niektórych t. zwanych demokratów, to wia- 
domo także. A że to występuje przy okazyi 
Kościuszkowakiego obchodu, więc nasuwa lo- 
giczuą uwagą i wniosek, że obchód był pre- 
tekstem, a prawdziwym celera te narady i te 
uchwały. Te są znowu złe i gorsze od wybi- 

janis szyb. Naprzód są komedyą, są nie- 
prawdą. To nie lud wiejski ten wiec urządzał, 
to nie on wnioski wymyślał, to nie on rezo- 
lucye uchwalał. — To wszystko za niego, pod 
jego pozorem i w bardzo nielicznej asystencyi 
jego ad koc wybranych, a nie wyborowych 
robili iani, a lud wiejski i 


społeczeństwo nie mą mechani- 


całą publiczność kraju swoimi dziennikarskie- 
mi relscyami durzyli i zwcdzili. Ale co już 
nie jest komedyą, a jest prawdą, to usiłowa- 
nie i plan wciągnięcia ludu w taką organiza- 
cyę, przeniesienia na wsie tej agitacyi niby 
politycznej, niby społecznej, a ma prawdą 
ogiupiającej tylko i damoraliznjącej Już się 
ta robotę zaczęła i prowadzi przez Bocyali- 
stów z jednej strony, przez nieszczęsnego 
księdza własną winą wykolejonego i wśoiekłe- 
go w nienawiści do drugich za złe, które 
sam na siebie ś.iągnął, Owa rezolucya odsla- 
nia nam widok nowych starań w tym zdro- 
wym i patiyotycznym duchu i kierunku. Te 
zaś zamiary godzą już nie w szyby okien, ale 
w samą podsiawę i równowagą społecznego 
porządku, w dalszem następstwia narodowego 
bytu. Jak się sprawie polskiej przysłużyły 
Towarzystwa demokratyczne ze swoją polityką 
i swoją tak zwaną miłością ladu, to wiemy. 
Kiedy więc jawi się cokolwiek, co ich tra- 
dycyę i dążność przypomina, to na prawdę 
trzeba się mieć mą baczności, bo w nie- 
bezpieczeństwie nie szyby, ani nawat gło- 
wy, tylko w niebezpieczeństwie może być oj- 
czyzna, z tem, co jeszcze ma Sił i życia, z 
tem, co jeszcze może mieć przyszłość. 

Dlaczego dzienniki postępowa zapisują 
tylko krótko, ża przemawiał pan ten i ów, a 
mie podają ich przemów ? Słyszeliśmy tylko, 
że na wieczorze w „Sokole“ jeden mówca x 
Wielkopolski dowodził, ża powatań podnosić 
nie można ani iu, ani gdzieindziej, bə toby 
było zgubą Ojczyzny. Skoro dowodził, to 
zaać potrzebywał dowodzić ! -Skoro zbijał, to 
znać musiał ktoś przed nim twierdzić! A ta 
druga mowa, która tłómaczyła włościanom, 
że nie powinni słuchać tych, eo ima zalecają 
posłaszeństwo względem rządów zaborczych ? 
Czy jej wcale nie było, że jej nie ogłoszono? 
jeżeli tak, to chyba zgodnie zmówili się kła- 
msó liczni świadkowie, którzy zaręczają, że 
ją słyszeli. Jeżelij zaś byłą, a nie ogłoszono 
jej, to czy nie dlatego czasem, Żeby i ozytel- 
ników nie spłoszyć, i mie wejść w kolizyę z 
prokuratoryą? Tyiko w takim razie, jak mo- 
gla być wypowiedzianą, i dlaczego była wy- 
powiedziazą ? 

|  Duść, że ze wszechmiar obchód skończył 
się smutno i źle. Z tych ważwiejszych na- 
przód; a potem z tego, że pamięć Kościu- 
szki i w Krakowie jeszcze, powinna była być 
święconą pięknie i zaszczytnie, a nie w 
takı sposób, o naszych narodowych uczuciach 
świadczyć. „Pojmńją i cenię, Że się czci pa- 
mięó narodowych bohaterów“ — miała się wy- 
razić jedna wysoko, bardzo wysoko stojąca o- 
soba — „ale żałują, że ją tak uczczono w 
Krakowie". Bardzo zaown skromny człowiek, 
domowy służący z Usruiny, zrobił inną uwa- 
gQ: „Tam policya ksża robić ilaiminacyę; no 
1 darmo, jak kazała to trzebs. Ale przy- 
najmniej szyb nie tłucze. Tataj uliczniki 
każą oświecaó okna, w potem oświecone 
wybijają”. To juź za dużo. A jeden z tu- 
tejszych  dziennisów pisze: „Co bez my- 
śll się zaczęło, u bez głowy było prowa- 
dzone, to musiało się skończyć niedorze* 
czncścią*. - 

I gdyby tylko niedorzecznośsią! A i u- 
pokorzeniem, wstydem! Doprawdy i Kościu- 
szoa i Krakowowi przystało co innego. — 
W Warsszawia zaś uwięziono do dwustu o- 
sób, młodych uczniów po większej części jak 
słychać! Co się z uimi stało? Jaki ogon 
nieszczęść powiecze Się przez kraj i sź dalo- 
ko na wschód i północ, za tym pochodem 
przez Stara Miasto? Jaki ubytek polskiego 
ducha wyniknie z takiago jego budzenia i 
objawiania ? 

Nie trzeba zaś uiać bezpiecznie, jakoby i 
tu u ugs nis mogłoby być skutków gorszych, 
niż chwilowa przykrość. Nie przestaniemy 
przypominać i powtarzać, chośby zawsze 
bez skutka, ża ostrożność i tutaj potrzebna. 
Przyznajemy i uznajemy za szozerą wdzięczno- 
ścią, Że wojskowość zachowała się w tych 
burdach z wielką wyrozumiałością 1 spokojem. 
Wybicie szyb w koszarach i u jenerałów, w 
innym razie, w innem mieście, z innemi 030- 
bami i usposobieniami, moża byłoby wywoła- 
ło gniew, skargi i postępowanie ' ostre. Ale, 
że raz się udało, nie trzeba mniemąóć, iżby 
zawsze udawać się musiało. Mamy my do- 
brych przyjaciół w różnych sferach: i woj- 
skowych, 1 politycznych i dyplomatycznych. 
A czy wiemy, czy te wybryki nie posłużą 
im w danym wypadku za środek i broń prze» 
ciw nam? Owszem: możemy przypuszczać, 
ża i te wybite szyby i te pogróżki i te ods- 
zwy konfiskowane i zaowu pozwalane, i te 
różna przemowy nie drukowane, ale wiado- 
me, były iam zapamiętane i nakarbowane. 
Zagraniczne, dyplomatyczne czynniki i wpły- 
wy, mogą też odwoływać się do nich i oka- 
zywać urazę. Jak się takie dwa wpływy po- 
łączą i sposobną psyczolog czną chwilę do- 
brze upatrzą | wybiorą, mogą rozpocząć swo" 
JĄ przeciw na kampanię, a w tych wybry- 
sach i wykrzykach, które wydają nam się tak 
biahe i baz znaczenia, znależć dowody na swo- 
je ulabione twierdzenie: „Die Polen sind un: 
zuverlässig“. 

„ , A wiedy może być nam źle. Zuamy tę po- 
litykę, której zasadą i hasłem jest „im gorzej, 
tem lepiej“, i nie dziwilibyśmy się, gdyby ta 
choiała właśnie żeby tu było źle. Ale przypo- 
minamy i p.zastrzegamy że rządy austryackie by- 
wają diugo cierpliwei flegmatyczne, ale przycho= 
dzi chwila zundzenia czy rozdrażnienie, w któ- 
rej nagle i dorażnie zmieniają front i sposób 
postępowania. — Nadużycie naszych obchodów 
i manifestącyi, może taką chwilę sprowadzić, a 
powolność względem tej polityki demonstxa- 
cyjnej, którą w swoim czasie prowadziły tak 
zwane rządy narodowa, mogłaby jeszcze kie- 
dy sprowadzić przywrócsnie rządów niemiec- 
kich. To przypominamy i społeczsństwu na- 
szemu i naszym urzędom. I dlatego nie- 
tylko ze względu na Królestwo, aula ze 
wzgiędu na Galicyę także, mówimy i mó- 
wió niə przestaniemy: „Dość jaż tej złej po- 
lityki". 

Tyle już razy naszem postępowaniem 
sprawdziliśmy, ozyż zawsze mamy Spraw- 
dzać słaszność gorzkiej przepowiedni Kocha- 
nowskiego : 

„Nową przypowieść Polak sobie kupi, 
że i przed szkodą i po szkodzie głupi“. 


KRONIKA. 


ś Lwów 10 maja. 

„.. Mianowanla. Minister eprawiedliwości prze- 
niósł kontrolera zakłada karnego w Stanisławowie, 
Bryłę ,, do zakładu karnego we Lwowie i zamiano- 
wał adjankta zakładu karnego, Michałowicza, kon: 
trolorem zakładu karnego w Stanisławowie, 


Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Kol- 
buszowej ogłasza konkurs na posadę lekarza okrę- 
gowógo z roczną płacą 500 złr, i ryczałtem na ob- 
jaziy w kwocie 200 złr. — W Złoczowie są do 
obsadzenia dwie posady nanczycialek „w. tamtejszej 
Bzkcle żeńskiej. — Iastytnt Stauropigiański rozpi- 
suje konkurs na stypendyum z fandacyi Mare. Pro- 
kopowicza o rocznych 100 złr. dla uczniów gimna 
zyalnych i studentów Uniwersytetu. 
i "Obchody kościuszkowskie. W Buska odbył 
się obchód kościneztowski za inicyatywą kółka tow. 

ogirznego. P 
Sr edsane magiczna. W miarę zbliżania 
Big wystawy zaczyneją przyjeżdżać do Lwowa roz- 
maici przedsiębiorcy. Cyrk Sidolego na placu Fran- 
ciszķańskim jest już ra ukończeniu, „Iluzyonista 
Thora, który zeszłego roku dał we Lwowie 47 
przedstawień magicznych za zuacznem powodzeniem, 
zapowiedział swój pobyt ol 19ge meja do KOŃCA 
czerwca. Przedstawienia te dawane będą w letwim 
Muzyka wojskowa grać będzie jutro w piątek 
w Ogrodzie miejskim. Początek produkcyi o godzinie 
<=" w sprawie sądu. Wezoraj bawiła 
w Wielniu daputacya złożona z edwoksta dra Try- 
bula, burmistrza dra Sarafińskiego i wiceburmistrza 
Michnika w sprawie ustanowienia w Bochni sądu 
obwodowego. Deputacya ta ndala się z dr. Rutow- 
skim do prezesa Koła polskiego i do ministra, gdzie 
otrzymała korzystne zapewnienia. i 

Rozruchy. W Grajewie, na granicy Królest xa 
Polskiego i Pras, przyszło do wielkiej awaninry po- 
między handlarzami żydowskimi a robotnikami , Za 
tradnionymi przy budowie koszar. Robstniey ci ra- 
padli na dowy żydowskie, porozbijali drzwi i okna 
i zburzyli sklepy. Wojsko musiało tłumy rozpędzić, 
przyczem pod.b.o 4 oscby zginęły, a około stu jest 
rannych. 

Z Grzymałowa donoszą nam, że 7 bm, wńocy 
Spłonął dom ubogi j wdowy, a w ogniu spalila się 
trzynastoletnia dziewczynka, która chciała wyratować 
trochę eprzętów. i 

"Pożar zbiorów Benedykta Tyszkiewicza. 
Wioska Wisła, własność hr. Benedykta Ty zkiewi- 
cza, położona na Ltwie, spłonęła do  szczętu. Pa- 
stwą płomieni padł pałac, posia 'ający wspaniałą ga- 
leryę obrazów współczesnych mistrzów, bogate zbiory 
starożytne i cenną pra:ownię fotogrufiszną, urządzo- 
ną kosztem 40 tysięcy rubli srebrnych. Hr. Bene- 
dykt Tyszkiewicz jest, jak wiadomo, zapalonym a- 
matorem kunsztu fot gceficznego i nie ma nowości 
w tej dziedzinie, którejby u siebie nie stosował. 
Prasownia w Wiałej znarą była nietylko w kraju, 
a liczne wystawy obdarzały reprodukcya fotografi 
czne, z niej wychodzące, złotymi medzlami. Dziś 
z kosztownych aparatów pozostała góra popiołu. Po- 
żar powstał skutkiem nieuwagi ełnżącej, zatrudnio- 
nej w piekarni. Ratunek dosyć niedołężny, w czasie 
nisobecności pena W domu, nia mógł ocalić niczego. 
Btraty przedmiotów ni.ubezpieczonych cbliczają na 
gumę 800000 rubli. , 

Oryginalny kongres. Wérół kongresów naj- 
Tozmaitszego rodzaju o jakich w naszych czasach 
nieustannie słyszymy, niewątpliwie jednym z ne jorygi- 
nalniejszych będzie „czwarty kongres „austryackich 
pelaczy fajek“, który odbędzie się w Wiedniu w cig- 
gu dni ostatnich od 12—15 bm. 

Arcytsiężna Blanca, małżonka arcyks. Leo- 
polda Salwatora, powiła we Lwowie dnia 8 bm. og 
11 rano córkę. Według biuletynów lekarskich arcy- 
księżna i nowonarodzona arcykaięžniczka mają Się 
zupełnie dobrze. Obrząd chrztu św. nowonarodzonej 
arcyksiężniczki odbędzie się prawdopodobnie w przy- 
szłą środę (16 bm.) o godzinie 11 rano w katedrze 
łacińskiej, ~ - 

Napaść rosyjskiego żoinierza. Z Załoziec 
donoszą nam: Dnia 4 bm. pomiężzy włościanami z 
Milna a rosyjską strażą graniczną zdarzyła się na- 
Btępująca scena: i - i 

Włościanka Anna Swyreda z dwiema innemi 
poszła zbierać trawę na swoje pole w pobliżu gra- 
nisy. Btojący na warcie Żołnierz rosyjski spostrzegł 
je i począł wołać do siebie, ala kobiety nie słu- 
chając szły dalej. Wtedy żołaierz rozjęlził się za 
niemi, a w połowie drogi przystanął, zmierzył i wy- 
strzelił z karabina. Kula przerzyła obie nogi Anny 
Swyredy po niżej kolana. Kobieta padła baz przy- 
tomności, a przerażone jej towarzyszki nie mogły jej 
ndzielić żadnej pomocy. Żołaierz, widząc to, zarzu- 
cił karabin na ramię i poszedł dalej granicą. „Do 
piero w kilkanaście minut potem kobiety nieranione, 
ochłonąwszy, dały zneć do wsi. Biedną kobietę przy- 
wieziono z pola. Miejscowa żandarmerya udzieliła 
jej pierwszej pomory i nie odstąpiła „od niej aż do 
przybycia lekarza miejskiego z Załozie, który ciężko 
ranną wziął w swoją opiekę. 

Z Tarnopola nam piszą: = 

Sympatyczne nasze Towarzystwo przyjaciół 
muzyki urządziło w zaszły wtorek (8 bm.) ostatni 
w tym sezonie koncert, połączony z przedstawieniem 
teatralnem. Z programu nader urozmaiconego zasłu- 
gują ne wszelkie uznanie odegrane przez p. Koła- 
kowskiego i pannę Tertil na fortepianie „Rapsodya 
Węgierska" Liszta, tudzież efektownie przez chór 
mięszany odśpiewana idyla Weinzierla nCzar wio- 
sny“. Wieczór zakończyła sztuka ludowa w jednym 
akcie „Wigilia Św. Andrzeja í (muzyka Swierzyń- 
skiego), w której walczyli między sobą o lepsze PP: 
Pchoreccy i Hauswaldowie, panowie: Dembiczak, Sko- 
wroński, Małaczyhski i Schmidt, oraz panie: Wiecze- 
rzek, Kalicińska, Lang i Kraus. Dochód z tego kon- 
certu wynosi około 100 zł, brutto. i 

We wtorek o dziewiątej z rana wszczął sią 
pożar za folwarku paxa Pohoreckiego, oddalonym o 
kilometr od Tarnopola. Pożar byłby przybrał greżie 
rozmiary, gdyby nie rychła pomoc naszej doskonale 
zorgatizowanej straży cgniowej. Szkoda nieznaczna. 

We środę z rana odbyło Bię w tutejszym ko- 
Ściele rz. kat. parafialnym żałobna nabożeństwo za 
spokój duszy podporucznika 15 pułku pisac Śp. 
Ottona Oppsnheimera, który przed kilkoma dniami 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. Na 
nabożeństwie tem byli prawie wszyscy ofiverowie 
tutejszej załogi ze swym brygadyerem jenerałem 
Farkaszem na czole. 

„Letnicy“ Zygmunta Przybylskiego. W kier” 
szawskim teatrze „Rozmaitości* odegrano prze 
kilku dniami po raz pierwszy czteroaktową kome- 
dyę sympatycznego naszego komedyopisarza p. £y* 
gmunta Przybylskiego p. t. „Letnicy“. Sztukę tę, 
znaną naszej publiczności, przyjęła Warszawa bar- 
dzo życzliwie, teatr wypełnił się po bizegi, a co 
chwila rozłegały się oklaski i serdeczny śmiech W 
gali. Wykonawców misla komedya p. Przybylskiego 
wybornych : grali pp. Frenkiel, Wojdałowicz, Cza- 
kówna, Ostrowska i t. d. Samego autora przyjęto 
owacyjnie i wywołano aż dwaneście razy. Redakcya 
„Slowa“ urządziła dla p. Przybylskiego pożegnalny 
obiud, w którym wzięło udział wiele osób za Świata 
literacko-dziennikarskiego, jak Prus, redaktor Lao 
i inni. Zdrowie Przybylskiego wnieśli ks. Zygmunt 
Chełmicki i Antoni Zaleski. Nadto odbyły się przy- 
jęcia sympatycznego gościa w salonach pp. Kronen- 
bergów i Roberta Wolfa, „Letników* grano już 
kilka rezy w zapeinionym teatrze. 

Odczyt p. t. „Ludność wolna w księdze Hen- 
rykowskiej* wypowie dr. Antoni Małecki ra zebra- 
nin tow. historycznego w sobotę, 
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Kupcy sui generis, Piszą nam z miasta: Od 
dość dawna rozmaite indywidua mieniące sią handla- 
rzami dywanów perskich, napadają po domach, na- 
rzucając swój towar, oszukując łatwowiernych. Cie- 
kawym jest sposób w jaki ci „zegraniczni kupcy“ 
biorą publiczność na kawał. Taki pan, któ omu się 
udało siłą mocą dostać do obcege pomieszkania, 
przedstawia się jako samoistny kupiec i to zagra- 
niczny, importujący do nas perskie dywany. Tym- 
czasem pan ten jest sobia najzwyklejazym, często 
nietutejazym domokrążeą.  L86z taki „kupioe*, jeśli 
tego potrzeba, stawia niebie na drugi plan i kupu- 
jącemu przedstawia się jako agent lub pośrednik i 
wmawia weń, ż8 szef jego, zagraniczny handlarz, 
popadł tutaj w kłopoty pieniężne i jest zmuszony 
towar swój za byle ca sprzedać, a towar ten na- 
byty w tak korzystnej dla kupującego chwili da 
sią natychmiast z dobrym zyskiem odsprzedać. 
Byli tecy, co uwierzyli w taką bajkę, jednak drogo 
to opłacili. Pizekonewszy się, że ich oszukano, 
chcieli swej szkody dochodzić, jednak było już za 
późno, gdyż ani kupca zagranicznego, ani agenta nie 
dało się odszukać, W kilka wypadkach kupcy ci 
przedstawili się jako wysłańcy pewnej firmy buda- 
peszteńskiej, która tutaj ma swój stład, lecz inte- 
resowani przskonali się, Że firma ta nie wysyła 
wcale ludzi swoich z towerami po domach. Als jak 
nie wierzyć takiemu zagranicznemu kupcowi, albo 
jego agentowi, kiedy on z powagą podaje swoją 
kartę wizytową, na której przeczytać można, że to 
szef lub agent firmy światowej, a u dołu karty 
widniejs na pozór skromny dodatek „ Wien Zollami*, 
co znaczy, że firma ta ma swe składy na urzędzie 
celaym w Wiedniu. Czasami znowu taki zagra- 
niczny kupiec, podstawiwszy jakieś indywiduum ja- 
ko swego szefa, sam udaje jego gsługnsa, a czyni 
to dla tego, aby okpiwszy awą ofiarę, dostać jeszcza 
„na piwo“. Nie dziw więc, że n. p. pan X, ku- 
piwszy na raty dywan u takigo handełesp, znalazł 
się w tem niemiłem położeniu, że rewers jego do- 
stał się za”az w ręce jakiegeś lichwiarza, który 
pana X. w bezczelny sposób o zapłatę reszty zale- 
żytości począł negabywać, Rzeczą więc władzy 
przemysłowej jest wejrzeć w tego rodzsju prowa- 
dzenie handlu i nadażyciom zapobiedz, co łatwo 
stać się może, byle tylko obcym nieraz i podej:za- 
nym indywidqom nie wydawauo pozwolenia na do- 
mokrąztwo. 

Człowiek zwierzę. Pewna rodzina sko:zków, 
mająca maleńki cyrczek, przejeżdżała właśnie z Lu- 
dwigstadt, w Bawaryi, do G:afenthal. Siost a dy- 
rektora kierowała małym wózkiem, zaprzężonym 
w kucyka. Naglo konik ratrafił ng jakiś dół, po- 
tknąt się i tek się mocno uderzył, ża zdachł na 
miejscu, zarazem wstrząśnienie wy:znciło z sidze- 
nia dziewczynę, która tak nieszczęśliwie spadła, że 
koło przeszło jej przez pierś, ciężko ją raviąc. Kie- 
dy dyrektor trupy znbaczył co się stalo, wpadł 
wskutex utraty kucyka w taką wśiekłość, że za- 
miast ratoweć ciężko ranrą siostrę, począł ją dep- 
tać nogami. Potem dobył sztyletu i zabił nim trzy 
inne swojs konie. K'eły go żona npomniała i we- 
zwała do upamiętania się, porwał siekierę i począł 
rębać wielzi wóz, któty rodzinie s!użył za mieszka- 
nie, Potem rzucii się na żonę i na pięcioro swych 
dzieci. Na ich krzyk przybiegła gromada silnych 
mężczyzn i policyant. Ale dopiero po długiej walce, 
przyczem łotr kłuł sztyletem na ślepo, udało się go 
schwytać i ołprowadzić do więzienia. Jeszcze w dro- 
dze, związany, miotał on przekleństwa i groźbę na 
swoją rodzinę. Siostra jego i Ż'na, ciężko poranione, 
oddane zoatały do szpitala. „Pan dyrektor“ podo- 
bnoś już siedział ośm lat w więzieniu, a tytułował 
się Maksymilianem baronem v. Kiihlera. D saj męż- 
czyżai, „artyści, należący do trupy, na widok roz- 
szalałego dyrektora, uciekli natychralast. 

Ofiara sensacyjnego romansu. Na cmentarzu 
w Hernals, pod Wiedniem, rozegrała się jedaej 
z ostrtnich nocy ciekawa scena. O:oło dwuasstej 
godziay zauważył grabarz, ża pomięlzy grobami 
gnnje się jakaś ładnie ubrana, młoda kobieta z roz- 
puszczonemi na twarz i plecy włosami. Zwracała ona 
uwigą na siebie przedewszystkiem głosaem menolo- 


gowaniem, przerywanem śmiechem. Pokazalo się, że 


to była obłąxana, której pomięszał myśli jakiś sen- 
gacyjny romans, b> nienstanie recytowała z niego 
ustępy i wyobrażała sobia, że jest jego bohaterką. 
Chorą nieznajową, odwieziono na oddział psychiatry- 
czny w wisdeńskim szpitalu 

Ofiary szulerni. Kosyjsko-gruziński kaiążę Mi- 
kołaj Karajew przegrał w przeciągu kilka dni 800000 
lir w Moate Carlo i zastrzelił sią na cmentarza 
w Turynie. Angielka Wathson przegrała w Monte 
Carlo 2 miliony i otruła się w gwojaj willi. 

Zmarli. Heleza Wisłobodzka utalentowana ar- 
tystka mslarka, znena pod psendonimm „Emil He- 
lon“, umatła w Wiedniu. — Izydor Krejawski, an- 
gkultant sądowy, umarł wa Lwowie. 

Stan powietrza. T. o 7 reno + 10, w poł. 
+ 14° R. Bar, 756. Peg sda. 


W więzieniu. 

Dozorca (do więż ia, który odsiedział ka- 
rę): — Wychodzisz dziś z więzienia i spodziewam 
się, ża już więsej ciebie nie zobaczę, 

Więzień: Czy pan dozorca ma zaemiać 
o; uścić słnżbę ? 


Literatura i Sztuka. 


Arytmetyka dla abituryentów gimnazyalnych. 
Pod powyższym tytułam wyszedł nakładem diutarni 
W. Manieckiego we Lwowie bardzo dobry podrę- 
cznik dla abitucyentów, zawierający krótkie, a bar- 
dzo dokładue i zrozumiałe streszczenie arytmatyki, 
ktérą uczuiowie obowiązani są zdawać podczas egza- 
minu dojrzałości, Podręcznik jest takża nieocenionym 
pomocnikiem przy wypracowaniu zadań z zrytmety- 
ki. Za dobroć jego poręcza ten f,kt, iż pisał go p. 
Mieczysław Jamrógiewicz, pref. w IV gimnazyum 
we Lwowie, ceniony pedagod, który bardzo dobrze 
wie, co uszeń powinien umieć pizy egzaminie doj- 
dojrzałcści i do tych wymagań zastosował swoją 
„Atytmetykę*, 


+ 


Rozmaitości. 


„7 „Napoleon I jako gastronom. W słowach tych 
mieś.i się paradoks nielada. Zapewne żaden z mo- 
narchów nie żywił takiej pogardy jak on dla wezel- 
kich rozkoszy dobrego jedz nia. Legenda opowiada 
o nim, że. wstrzemiężliwość posuwał tak daleko, iż 
Żywienie się uważał za ciężką pańszczyznę. To też 
w niczem nie przypominał tych uprzywilejowanych 
istot które nazywają gastronomami. 

Pomimo całej swej obojętności dla sztuki kuli- 
narnej Napoleon I umiał jednak posiłkować się nią 
w celach pclitycznych i nie lekceważył bynajmniej 
uroku, jaki na pewna osobistości wywiera dobrze 
ułożona menu, Zresztą w owych czasach było przy- 
głowiem, że „dobrzy kucharze odnoszą powodzenia 
dyplomatyczne", a sławny kuchmistrz Carme for- 
mułował je w następujący sposób: „Sztuka kulinarna 
jest wehikułem dyplomacyi francuskiej." Za czasów 
panowania Napoleona I kuvhnia francuska, zostając 
pod opieką cesarza, doszła do świetnego r 
ja. Dwór cesarski, dwory marszałków i mini- 
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miejsce. Jeżeli mamy wierzyć opowiadaniom kucha- ji starały się nawet ze strutą pozbyć się swych 


rzy, to dwór Talleyranda był istnym przybytkiem 
gastronomii. oapodarza okrzyczano królem smako- 
szów, gdyż gławze obiady, wydawane przez niego 
na 48 nakryć, miały być niezrównane. Cambacóres, 
jak zapewniali jego domownicy, dalekim był od 
tego doskonałego typu smakosza, jaki upatruja w 
nim historya. To też nie jemu, lecz Talleyrandowi 
ceszrz poruczał delikatne misye połechtania pod- 
niebienia wybitnych cudzoziemców przedziwnemi 
ucztami, 

Cesarz miał w swych usługach kucharza La 
Gulpióra, współpracownika Bonchera i Caréma. Nie- 
punktnalnością Swą w przyjmowaniu posiłku przy- 
prowadzał go zwykla do rozpaczy. „Zaledwie uczuł 
głód” pisze Brillant-Savarin „wymagał, żeby go za- 
spokajano, i usługę miał urządzoną w ten sposób, 
że zawsze i na każdem miejscu mógł dostać mięsa 
wełowego, kotletów i kawy,“ Na śniadanie potrzebo- 
wał do dwunastu minut, a najwyżej pół godziny na 
obiad. Jadał zwykle prędko i niedbale, Zwyczaj 
szybkiego jedzenia przyprawiał go często o choroby 
żołądkowe, kończące się wymiotami. Śniadanie ja- 
dał zwykle o godzinie dziewiątej, obiad pomiędzy 
siódmą a ósmą. Saiadanie najczęściej jadał sam 
przy małym stole, nieokrytym gerwetą, używał czę- 
sto palców zamiagt widelca lub łyżki; maczał chleb 
w sosie, co nie przeszkadzało, że półmisek obnoszono 
dalej, jeżeli było więcej gości, z których nikt nie 
powinien był nim się brzydzió, Cesarz jadał dwie 
lub tezy potrawy, poczem wypijał wielką filiżankę 
kawy. Przy obiedzie podawano mu kilka potraw je- 
dnocześnie. Jadał z roztargnieniem wszystko, co 
przed nim stało, i często brał pierwej konfitury niż 
pieczii, Gdy Śniadał na ws., zwykle mało troszczył 
się o gości. Skończywszy jeść, odchodził do salonu. 
Cesarzowa Józefina pozostawała przy stole, dawała 
znak grściom i posilano się dalej. 

Stół na dworze cesarskim był zawsze bardzo 
obfity, Napoleon jadzł dużo i z apetytem. Na pun- 
kcie chleba był bardzo wybrednym, wszystkich po- 
traw delikatniejszych nie lubił, Z wyjątkiem gigot 
i kotletów baranich, innych gatunków mięsa nie 
rozsóżniał; z jarzyn najchętniej jadał groszek, sałatę 
i soczewicę. Potrawy podawano na talerzach srebr- 
nych, których Napoleon w roku 1806 kazał kupić 
od ruzu tysiąc. Mimo to w gospodarstwie domowem 
był bardzo skąpy. Często chodził z Darandem na 
targ, by się przekonać o cenach cnkru i innych ar- 
tykułów spożywczych. Nie cierpiał, żeby go służba 
okradała, Jenerał Durand opowiada z tego powodu 
charakterystyczną anegdotę Byłcto podczas Śniada- 
nia u cesarzwej. Napoleon, ujrzawszy na stole go- 
rący pasztet, zapytał o cenę, 

Sire — odrzekła jedna z dam pałacowych — 
dwanaście franków dla W, Ces, Mości, a sześć fran- 
ków dla zwykłego paryskiego obywatela. 

— To znzczy, ża jestem okradany, 

— Nie, Najjaśniejszy Panie, tylko jest zwyczaj, 
Że królowie płacą drożsj od swych poddanych. 

— Tego nie rozumiem ! — odrzekł żywo Napo- 
leon. — Postaram się pod tym względjem zaprowa- 
dzić porządek. 

Cesarz pijał msło. Pół batelki wina, zmięszą- 
nego na pół z wodą mrożoną, stanowiło dlań porcyę 
dostateczną. Na noc pijał kawę z mlekiem, czeko- 
ladę lub poncz tak lekki i słodki, jak limoniada, a 
rano po obudzenin napar z liści pomarańczowych 
lub herbatę. Po każdem jedzenia podawano mu ka- 
wę, o której zwykle zapominał i potem pił zimną. 
Z tego powodu cesarzowa Józefiaa zaczęła mu przy- 
rządzać kawę własnoręcznie. To samo czyniła później 
Marya Ludwika. 

Pewnego razu Napoleon dał zabawną lekcyą 
gotowania cesarzowej Maryi Ludwice. , Wszedłszy 
do mieszkania Żony, poczuł jakiś niezwykły zapach, 
Co się tu dzieje ”—ząpytał, — Czuję jakiś szczególny 
zapach, jakby sosu“. Marya Ludwika nie rzekła 
słowa, ale cesarz, przechodząc około parawanu, 
ujrzał ustewione za nim rozmaita uteasylis kuchenne, 
a między innemi rondel srebrny z bitemi jajami. 
„Ach! robisz omlet! — zawołał. — Moszę ci poka- 
zać, jak to się robi“, Przypasał fartuch kucharski, 
zrobił omlet, przypilnował na ogniu, następnie na- 
głym gestem przewrócił rondel i omlet znalazł się 
niespodzianie.. na ziemi, Od tej pory nie wtrącal 
się już nigdy do kuchni swej żony. 

W kampanii Napoleon jadał tak Samo, jak w 
Tuilleries. Z głównym sztabem postępował zawsze 
kuchmistrz Dunan, którego obowiązkiem było do- 
wiaływeć się, o której godzinie cesarz zamierza się 
posilsó. 

C> bądź opowiadają, zdsje się jednak, iż na 
wygnaniu Nepoleon więcej zaczął się interosować 
kuchnią  Kuchmistrz Chandelier pozostawił o stole 
Napoleona na wyspie św. Heleny ciekawe notatki, 
które Caróme wydał w swem dziele p. t« „FArt de 
la cuisine francaise au XIX siécle“, 

Napoleon zabrał na wyspę św. Heleny mar- 
szałka dworu, kucharza (Lspage) i pasztetnika. Do 
Fomocy, po przybyciu na miejsce, dodano im czte- 
rech chiiczyków. Po dwóch latach Lepagea zastą- 
pił Chandelier, kuch:rz księżaej Borghóse, 

Wyspa dostarczała nienajlepszych produktów 
Żywucś i. Jarzyn było mało, a bydło chude. Ce- 
sara luiił mięso tłuste i na szczęście, na wyspie 
hodowała się wybornie niarcgacizna rasy chińskiej, 
wię» z wieprzowiny kucharz zaczął przyrządzać 
kotlety i robić kiełbasy, do których koronowany 
wygnaniec rychło sią przyzwyczaił. Owoców nie 
było wcale, czagami tylko su zone sprowadzzno z 
Chin, lub jabłka z przylądku Dubzej Nadziei, 
Wreszcie chleb bywał bardzo złego gatunku. Osoby 
zə Świty ossarskiej pijały maderę i teneryfę, cesarz 
bordeaux i likiery miejscowe. W braku wody mro- 
Żonej pijsł woĉę ze żródła zimnego, w pobliżu któ- 
rego później spoczęły jego zwłoki, 

Pod koniec życia, jak utrzymuje Chandelier, 
cesarz stal się wybredniejszym w jedzeniu i zda- 
wało się, że traci powoli smak, głyż coraz trudniej 
było mu dogodzić. Pewnego razu chciał zużytkować 
umiejętność swych służących chińczyków i kazał jm 
zrobió cały obiad po chińsku. Zaledwie skosztował, 
odrzucił z obrzydzeniem potrawy i musiano mu 
usmażyć na prędee dwa kotlety baranie. 

Należy wszakże przyznać, iż Napoleon wywarł 
wpływ niemały na postęp sztuki kulinarnej Francya 
wydała podówczas sławnych kuchmistrzów, o któ- 
rych ubiegały się dwory zagraniczne, np. Ca:óma, 
który był kolejno kucharzem króla angielskiego i 
cesarzy romyjskieg» i austryackiego. Literatura ku- 
linarna doszła także w owych czasach do nejwyż- 
szego swego rozwoju. Pojawiły się dzieła : Berchoux, 
Grimoda, La Reynióra i wielu innych, Tym spo- 
sobem Napoleon, nie będąc sam gastronomem, po- 
średnio przyczynił się bardzo do udoskonalenia 
Sztuki kulinarnej. Zapatrując się z tego punktu wi- 
dzenia, prawie można pojąć zabawne, choć nie pv- 
zbawione melancholii, zdania autora „Almanachu 
smakoszów *: „Gdyby cesarz pcówięcił się raczej 
kuchni, niż wojnie, któż wie, jak dalekoby zaszedł“, 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 8 maja. 


(Z) Jak na dane hasło rzuciło się dziś 


strów odznaczały się gustem i zamożnością, Domy; wszystko do sprzedaży. Osobliwie rzesze dro- 
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walorów. Powodem tej obawy jest niepomyślny 
dla sfer giełdowych przebieg debaty w węgier- 
skiej Izbie magnatów nad ustawą o ślubach 
cywilnych. Obliezają, że przeciwnicy tej usta- 
wy będą mieli przynajmniej 18 głosów większo- 
ści. Opowiadano, że gabinet Wekerlego będzie 
musiał podać się do dymisyi. Największa zniż 
Ea panowała w walorach węgierskich, wszelą- 
ko i nasze walory znacznie ucierpiały. Naj- 
mniej stosunkowo dotknięte były zniżką walo- 
ry przemysłowe. Targ berliński wciąż jeszcze 
jest bezsilny, a i paryska giełda była dziś 
skłonną ku zniżee. Opowiadano tam dziś o wy- 
buchu rewolucyi w Argentynie. Cena złota po- 
drożała dziś w Londynie pomimo, że z Ame- 
ryki nadeszło kilka znacznych transportów te- 
go kruszonu. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 35325, węgierskie 42950, 
Anglobanki 151:—, Uniony 257:75, Baukvereiny 
127:—, Linderbanki 249'70, Ludwiki 216 40, 
Czerniowieckie 278—, Elbethale 264 75, Renta 
papierowa 98:50, srebrna 9830, austryacka 
złota 12020, 4%, austr. renta wal. kor. 9795, 
węgierska złota 119:40, 49/, węgierska renta wal. 
kor. 9505, dukat 5'93—, 20-frankówke 993—, 
marki 1223, rable 1:33°/,. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego), Lwów 10go meja. 

Uaposobienie niezmienne, jedynie ceny pro- 
duktów pastewnych z powodu słabszych dowozów i 
podwyższonego frachtu na rosyjskich kolejach, — 
w ostatnich dniach się podniosły, natomiast strącz- 
kowe produkta zupełnie zaniedbane, 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6-— do 7:80, Żyto gotowe 5— 
do 5'70, Owies obroczny 6:20 do 6:60, Jęczmień 
4.50 do 6—, Rzepak —— do —*—, Groch 6 — 
8:—, Wyka 7.50 do 8:25, Bobik 5'25 do 550, 
Hreczka 7'— do 7:50, Kukurudza (stare) 5'10 do 
6—, Kuknrudza (nowa) 0:00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 75.— do 85—, Koniczyna czerwona —'— 
do ——, Koniczyna biała —— do —'—, Koni 


czyna szwedzka —*— do —'—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 14:75 do 15—, Lnian- 
ka 000 do 0'00, Anyż —*— do —'—, Siemię ko- 
nopne 000 do 0-00, Tymotka —'— do ——, 


felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 10 maja. (Rada państwa). Wczoraj 
toczyła sią dalej debata nad przedłożeniami 
walutowemi. Za temi przedłożeniami przema- 
wiali pp. Suess i Peez (z lewioy), a przeciw 
przedłożeniom pp. Dipauli i Morzey z klubu 
Hohenwarta, tudzież antysemici Pattai i Lue- 
ger. P. Peez zapytał ministra finansów, czy 
rząd zamierza zająć się uregulowaniem obrotu 
czekowego. Konserwatysta Morsey oświadczył, 
że odrzuca obecne przedłożenia nie z polity- 
cznych, ale tylko z ekonomicznych motywów. 
P. Suess wykazywał, że konieczną jest rzeczą, 
aby narody zbliżone do siebie pod względem 
ekonomicznym miały jednolity system mone- 
tarny. 

Dalszy ciąg debaty odbędzie się dziś. 

Peszt 10 maja. W izbie magnatów nie 
ukończono wczoraj debaty nad projektem usta- 
wy o ślubach cywilnych. Za ustawą przema- 
wiali między innymi protestancki biskup Szasz 
i ban Kroacyi Kuhen-Herdervary, przeciw usta- 
wie zaś przemawiał ks. kardynał Schlauch i 
metropolita rumuński Roman. Minis'er spra- 
wiedliwości Szilsgyi starał się zbić zarzuty pod- 
niesione przez kardynała Schlaucha i mst:070- 
lite Romana i dowodził, że przedłożenie to ma 
na celu jedynie przywrócenie prawnej i poli- 
tycznej jedności między narodowościami i wy- 
znaniami. 

Nastąpiła teraz burzliwa scena. Członko- 
wie prawicy domagali się bowiem przystątia- 
nia do głosowania, liberałowie zaś żądali od- 
roczenia debaty, Prezydent naznaczył na dziś 
dalszy ciąg debaty. — Na placni w parku przed 
gmachem izby panów zebrały się wielkie tłu- 
my i urządziły hałasliwą owacyę protestanckim 
biskupom i liberalnym ministrom, do tych zaś 
członków izby magnatów, którzy są przeciwni 
slubcm cywilnym, wołano: „precz”. 

Peszt 10 maja. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejma wniesiono iaterpelacyę w sprawie 
d=monstracyi ulicznych w Klausenburgu z po- 
wodu procesu przeciw antorom zadnego me- 
morsndum. Prezes gabinetu Wekerle zapewnieł, 
że rząd przedsięwziął wszystkie środki ostroż- 
ności i nie kędzie ograniczał ludności rumnń- 
ekiej w prawie wypowiadania swej opinii, dopóki 
porządek publiczny nie będzie zagrożony. 

W Klausenburgn bawi obecnie tylko około 
600 Rumunów z zagranicy i proces odbywa 
się w porządku, nie ma zatem potrzeby przed- 
siębrania nadzwyczajnych zarządzeń. Z pism 
zagranicznych wysłały swoich sprawozdawców 
na rozprawę tylko niektóre dzienniki rumuń- 
svie i włoskie. Telegramy nwłaczające godnośsi 
Węgier z urzędu są konfiskowane. Zresztą posts- 
ral się rząd o to, aby prasa zagraniczna miała 
wiarygodne informacye i zwrócił jej uwagę na 
tendencyjne sprawozdania niektórych agita- 
torów. 

Klausenburg 10 maja. W procesie prze- 
ciw owym Rumunem, którzy ułożyli memo- 
ryał do Cesarza z zsżaleniami na ucisk nerv- 
dowości rumuńskiej, odabrano wczoraj gene- 
ralia od oskarżonych. Na pytanie przewodni- 
czącego czy byli kiedy poprzednio sądownie 
karani, odmówili oskarżeni odpowiedzi. Obrońcy 
oskarżonych postawili następnie wniosek o od- 
roczenie rozprawy, gdyż daje ona powód do 
demonstracyi ulicznej gawiedzi, skutkiem czego 
bezpieczeństwo oskarżonych jest zagrożone. 
Trybunał odmówił temu żądaniu i w uchwale 
swej skonstatował, że oskarżeni są zupełnie 
bezpieczni i nie tylko nie obawiają się niczego, 
lecz przeciwnie, jak to burmistrz sprawdził, 
sami zachowują się wyzywająco. Dalszą roz- 
prawę odroczono na dziś. 1 

Po rozprawie wczorajszej urządziła mło- 
dzież rumuńska oskarżonemu Lucaciu owacyę 
na rynku, młodzież węgierska zaś poczęła gwi- 
zdać i krzyki wyprawiać. Polioya rozpędziła 
jednych i drugich. - j 

Wiedeń 10 mają. Komisya kolejowa przy- 
jęła przedłożenie rządowe co do tych kolei lo- 
kalnych, których budowa ma być jeszcze w 
roku bieżącym zapewniona i na wniosek Butgs- 
tallera uchwaliła rezolucyę wzywającą rząd o 
popieranie budowy kolei lokalnych w Istryi i 
Gorycyi. Minister handlu Wurmbrand oświad- 
czył, że wypracowano już projekt ogólnej u- 
stawy o kolejach lokalnych zawierający bardzo 
daleko idące ulgi zarówno oo do budowy jak 
i prowadzenia ruchu na tych kolejach. Pro- 
jekt ten przedłożony będzie Radzie państwa 
w jesieni. 

Praga 10 maja. Wczoraj ogłoszono wyrok 


jw Rakonicach. Wszystkich uznano 


przeciw sprawcom zamachów dynamitowych 
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winùymi 
zbrodni przekroczenia ustawy o przechowywa- 
niu środków wybuchowych, usiłowanego wy- 
muszenia, gwałtu publicznego i kradzieży i 
skazano S:hmida i Schwacha każiego na 3 
lata ciężkiego więzienia, Nataliego zaś i Ko- 
larza, każdego na 1!⁄ roku ciężkiego wię- 
zienią. 

Grac 10 maja. Cesarz niemiecki przesłał 
namiestnikowi Styryi br. Kubsckowi telegram, 
w którym gratuluje serdecznie szczęśliwego 
ocalenia turystów zamkniętych w jaskiniach 
Lurloch i zapewnia, ża codzień z najwyśszem 
zajęciem dowiadywał się o ich losie. 

Ateny 10 maja. Poseł austryacki Kosjek 
wręczył imieniem swego rządu kwotę 5.000 tran- 
ków komitetowi, zajmującemu się niesieniem 
pomocy ladnośei nawiedzonej trzęsieniem ziemi. 

Peszt 10 maja. Izba magnatów na dzis'ej- 
szem posiedzeniu odrzuciła większością 21 gło- 
sów projekt ustawy o ślubach cywilnych. 

Wiedeń 10 maja. Na dzisiejszem posiedze- 
niu izby posłów wniesiono interpelacyę w spra- 
wie wypadków w Polskiej Ostrawie i starcia 
robotników z żandarmeryą i zażądano cd rządu 
wyjaśnienia co do liczby zabitych i rannych. 

Pernerstorfar postawił wniosek, aby wy- 
brano komisyę śledczą z 20 członków i posła- 
no ją na miejsce wypadku celem przeprowa- 
dzenia dochodzeń. Nadto żalił się Pernerstor- 
fer, ża władze same wywołały krwawe starcie 
w Falkenau, gdyż przez kilka tygodni zabra- 
niały urządzenia zgromadzeń, że zabisi i ranni 
otrzymali postrzały w plecy, a zatem jaż wte- 
dy, gdy uciekali i że krewnym zabitych mie 
pozwolono zobaczyć zwłok. 
gej 


AE TWE EEG LB]. 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ma siebie za nią Żadnej odpowiedzialnośni. 
n = - m a FE 

Dr. KAZIMIERZ KADEN 
ordynuje jak zwykle od 1go Czer wca 
w Iwoniczu. 


Dr. Władysław Rott-Staszów 


ordynuje w KRYNICY od igo czerwca 
Willa Tatrzańska. 


Podziękowanie. Wszystkim osobom, które ra- 
czyły wziąć udział w obrzędzie po rzebowym śp. Micha- 
liny z Janiszowekich Maramoros:, nauczycielki szkoły 
im, św. Zofi, składa rodzina serdeczne podziękowanie. 


Podziękowanie. 


W nieutulonym żalu po stracie syna naszego Kezi- 
mierza nie czujemy się na siłach, aby wszystkim tym, 
którzy ostatnią posługę chrześcijańska oddali alba słowo 
współczucia przysłali, osobiście wdzięczność naszą wyrazić. 
Dlatego na tem miejsca wypowiadamy serdeczne „Bóg 
zapłać”. 


Felicya z Mierzeńskich i Leopold Warchałowscy. 
„CONCORDIA: 


Pierwszy Lwowski zskłąd pogrzebowy 
z dniem 1 maja b. r. został przsniesiony ną 


ulicą 


Sobieskiego liczba IO. 
Zarząd. 


Okulista fs 
Dr, Adam Szulisławski 
b. asystent prof, Wicherkiew!cra, ul. Hetmańska 10. 


Okulista operator 


de. Teodor Ballaban 


b. asystent prof. Borysikiewiczą. Wałowa 7. 


KL JONASZ 
dom knukewy | kaater wymiany 
wa Lwowie, mica Jagiolicńską 1, £, 


s kspuje i zprzedaje wszelkie papiery 
wartosciowe i monety pa najdekładmiej- 
seym kursie Jzlennyma 


PROMESY 


na losy weg. prżyczki premiowej pa 56 złr. wraz ze 
stemplem (promesy na połówki tych lesów po 8 złe. 
wraz re stemplem) Główna wygrana 240 000 wzglę: 
dnie 120:000 koron Ciągnieie 15 maja r. b. 

Przy zamówienisch z prowincji gprazza się o dołge 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Bok założenia 1854, x 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika l. 1 kupuj: i sprzedaje wszelkia 
paziery wartościowe. Pramesy do ciągniania 
15 maja 1494. na weg. losy prem. po zł, 5, ca 
połówki tych losów po zł. 3, wraz ze stemplem, 
Głó"ma wygrana 242.000 koron, a względnie 120000 
koron Na węg erskie losy hipoteczne po zł. 2 wraz 
z» stemplem, Główna wygraga 10000 koron 

Wydawnictwo gasety Losowań Nadzieja. Pre- 
numerata roczna 1:50, Na prowincji zł. 1-80. Zlecenia 
z_orowincji załatria się jak najtaniej oderatną pocztą. 


Wledeń dnia 10 maja, (godz, 11 w połuda. 
Kredyty 358.37, kred, węgierskie 430.—, Anglob. 
152.45, Uniony 257.75, Bankvereiny 127.25, Län- 
derbanki 249.10, Akcye tytoniowe 21750, Staats- 
baby 34187, Lombardy 103.50, Elbethale 265.50 
Renta papierowa 98.60, Renta węg. 40/, kor. 9512 
Renta węg. złota 40/, 119,25, Alpiny 70.40, Marki 
61:80, Losy tur. 64.20. 

OE TR p, 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski), 


vdchodzą do 


Osobowy 


Kuryer | 


Krakowa 8:00 10 46 | 5:26 | 11-11 7u 
Fodwołoczysk 6'44 | 3:20 |1016 1155 | — 
Łodw. Podza, | 658 | 8-82 |1040 11% | — 
grerniowiec 651 | — |1051 | 8:87 |10.% 
ryja -| = 6'16 |1026 | 841 
Belsca = oa a 
Przychodzą z 
Krakowa 308 | 6601 | 646 | 9-% | 9-36 
Podwołoczysk 2'43 10% | 621 | 946 | — 
Podw. Podza. | 2:34 | Y%| 9-31 | 555 | — 
Czerniowiec 101| — | 71 | 8'18 | 1:08 
Stryja = — | 910| 92 1246 
Belzcą = — |624 | 621| = 


Uwaga: Godziny drukowano grubemi liczbami ozna, 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rana 

W biórze informacyjnem o, k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imparial) 
jest sprzedał biletów strefowych, okrążnych, dowolnie sosta . 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkłądów jazdy 
w formacje kieszonkowym, Informacye w sprawąch tary. 
fowych i przewozowych. 


kantor wymiany Zlecenia z prowinoyi 
uskuteczniamy odwrotną 


Doozta franko narta. 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 
PAWŁA dAIGREMONT. 


park 


(Uląg dalszy). 

Robert z podniesioną głową i błyszczące- 
mi oczyma stał i czekał dopóki pan Combre- 
mont nie raczy go zapytać. 

Nareszcie sędzia potrząsnął kilka razy 
głową jak gdyby dla odpędzenia jakiejś myśli 
natrętnej i rozpoczął badanie. 

Robert niczego nie ukrywał, aui plamy 
swego urodzenia, aai opuszczenia, ani nędzy, 
ani walki o życie. I dla czsgóżby miął ukry- 
wać? Sumienie nic mu nie wyrzncało, a He- 
lena, której również szczegółowo opowiedział 
swe życie, nie tylko oceniła go, lecz ukochała. 

e na panu Combremont szozsra spo- 
wisdź jego uczyniłs wrażenie inne. 

— Tym sposobem — odrzekł — jeż od czter- 
nasiego roku życia objawiłeś pan usposobienie 
buntownicze i włóczęgowskie. Uciekłeś od uczci- 
wych rolników, by wałęsać -sią po świecie, 

le rozpocząłeś życie i dowiodłeś tem instynk- 
tów jak najgorszych. 

— Przepraszam padie sędziego — przerwał | 
ma Robert. — Nie włóczyłam się, jak pan mó- 
wi, ale po przybyciu do Paryża udałem się, 
natychmiast do fabryki, z któraj wyniesiono į 
mnie do szpitala. Po wyzdrowieniu wziął mnie 
do siebia stolarz, nauczył mnie rzemiosła i; 
chociaż wiele razy proponowano mi pracę o| 
wiele korzystwiejszą, nie opuściłam go jednak. | 
Dopiero po jego śmierci zacząłam pracować 
w fabryce pana Jeandon, w której pozostawa- | 
łem do dni ostatnich. - i m 

— Dla ozegoż, wychodząca z pracowni w 
ozwartek wieczorem, nie uvrzedziłeś go pan, 
Że nie przyjdziesz dnia następnego? 


(gar. = «Emi (Rijn > T N 


X PMS OR WE ED IK ZRK CZE DC DOWORZNI Ra W i 


PRZEGLĄD u dni 11 Maja 1834, 


EO I WY A ONA NACE EEE ERŻO CA 


Robert zrozumiał manewr sędziego i nio | tego, że wiedziałeś pan o jego tajemniczej po- 


nie odrzskł. 
— Odpowiadaj pan! — zawołał Maurycy. 


Robert pochyiił głową i odrzekł smużnie: złapać. 


— I na co? Alb>ż mi paa uwierzysz ? 
— W każdym vizie, mów pan. | 
Wtedy Robert, nie opuszczając żadnego 
szazegółu, opowiedział całą Swą rozmowę z 
Teresą. . 

— Po cóż było jechać do Auglii, skoro we- 
ksal ten można było zdyskontować w pierw- 
szym lepszym banku paryskim ? 

— Pani Dangely, nisobezuana ze sprawami 
bankowemi, była przakonaną, że tylko pan 
Clarkson może wypłacić jej pieniądze. 

— I pan miał- to samo przekonanie? 

— I ja tak myślałem. ` 

— I komu pan to gadasz? Pan, człowiek 
wykształoony , którego mieszkanie zapchane 
było zeszytami i notatemi ze wszystkich nauk 
i spraw, nąwet finansowych ? 

— Myli się pan -sędzia. Pracowałem uieco 
nad matematyią, lecz nigdy nad sprawami fi- 
naasowómi. A oo do kwestyj -bankowych ty- 
leż wiedziałem co i pani Dangoly. ~- 

— Nie wierzę temu. (o pan powiedziałeś 
paau Clarksonowi, że on, człowiek fachowy, 
a więo ostrożny, wydał ci tak znaczną sumę? 

— Nic nie powiedziałem. Wręczyłem mu 
list jego własny do pani Dangely, weksel wy- 
siawiony na okaziciela i powiedziałem moje 
nazwisko. A poniaważ Andrzej mówił mu 
wiele o mnie w Głayanie, więc pan Clarkson 
wypłacił mi pieniądze bsz żadnej trudaośai. 

— W Guyanie? Więc bankier ten jeździł do 
Guysny? - M 

— Powrócił stamtąd przed kilkoma dniami. 
Możesz pan to stwierdzić... © ÓW” 

-- Gadasz pan l... Gdzie sprawdzą ?... Wiesz 
pan bardzo dobrze, że Anglik ter, oryginał 
jak wszyssy Anglioy, nie powiedzieł nikomu 


dokąd jedzie i *kąd powrócił. `I właśnie dla 


Droas pgissronin KWwykłym 


dróży, opowiadasz mi jakieś anegdotki. Mo- 
żesz pan się w to bawió, ala ja nie dam się 


- Robert nie nie odrzekł, Widział, że sę- 
dzia uprzedzony był przeciw niemu. 

— Dziwna rzecz — odezwał się po dłuższem 
milczeniu sędzia — że panna Helena da Ro- 
chebelle była. tak zaślepiowa i tak nie umiała 
poznać się na panu. we 

Robert, usłyszawszy pu iaa pierwszy wy- 
mówione przez sędziego jej imię, zbiadł jak 
trup. Rozumiejąc, że podczas badania pieje- 
dnokiotnie będzie mowa o Helenie, w jednej 
chwili zdecydował się na postawienie tej kwe- 
styi jasno. = í 

— Czy panu sędziemu wiadomo — odrzekł — 
w jakich okolicznościach poznałem pannę Ro- 
chebelle?- ; * 

' — (óż mnie to obchodzi? Dla takiego awau- 
szelkie okoliczności 


turnika, jakim pan jesteś, w 
i sposoby są dobze. - : 
- Robert drgnął na tę zniewasgę Wypro- 
stował się i odrzekł z godnością? , +, 
`” — Sądziłsm, iż urzędnik fre::5uski niezdclny 
jest peniżyć się do znieważania człowieka bez- 
bronnego... ` > G AR 
“| Teraz pan Combreəmonėt zbladł, usłysza- 
szawszy tę surową lekcyę. 
— Mów pan dalej — cdczeki, 
wargi. i 
— Wiele kosztuja mnie opowiedzieć — roa- 
począł! Robert — w jaki sposób poznałem pa- 
nią Dangely, ale chwila obacaa jast dla mnie 
zbyt straszną, bym miał krąpowsóć się skrupu- 
łami i skromnością. re 
Teresa konała. W doma nie było ani gro- 
sza na lokarstwa i jakąkolwiek pomoc. Andrzej, 
pracujący u człowieka bez sorca i sumienia, 
musiał albo opuścić awą żoną, lub zrzec się 
kawalka chleba, tak ciężko zarabisnego u swe- 
go pracodawoy. i 


z*gryzając 


— Mogli udać się o pomoo do rodziców pani 
Teresy. 

— Nie mam prawa mówić, dla czego nie 
uczynili tego. Opowiadam co widziałam wla- 
snemi oczyma i nie wdaję się w krytykę. 

Pewnego wieczora usłyszałem jąki i łka- 
nia, dochodzące z poddasza obok mojej praco- 
wni.  Zapukałora w drzwi i ofiarowałem swe 
usługi. Przyjęto je. Na to mam świadka, który 
mnie widział w owej chwili i któremu nie mo- 
żesz pau odmówić wiarogodności: jest nim do- 
któr Prunier. On sam powiedział, że ocaliłem 
Teresie życie. Wierzę w to i dziś zwłaszcza 
jest to dla mnie szozęsziem! Wiem również, że 
tak ona, jak i jej mąż ozują dla mnie wdzię- 
czność wielką. Od tego czasu vie mieli przede- 
mną tajemnice i uważali mnie za brata. « 

Zdarzyło się, że jedaego dnia do łoża nie- 
bezpiecznie chorej Teresy przybyła jej siostra. 
Widziałą z jaką troskliwością pielęgnowałem 
pazią Dangely w dzień — gdyż mąż jej mu- 
siał isć do p'azy — i często w nocy, gdyż po- 
trzebował odpzcząć. Widziała, że oddałem To- 
resie wszystko, co posiadałem: mojo mieszka- 
nie, własue łóżko i oszszędneś i. Wtedy za to, 
60 uszyniłóm, odpłaciła mi sercam. 

Bóg mi świadkiem, że nio nie czyniłem 
dla zyskania go. Zbyt małą byłem figurą, bym 
śmiał wznieść oczy tak wysoko. Byłem robs- 
kiem pełzającym, osa była gwiazdą. Mogłem 
ją pokochać, alə jak robak ziemny milozeć o 
mej milosti przez oała życie. 

— Są to puste słowa! — odrzekł pan Com- 
bremont wś_iskły, domyśłając się, jak wielka, 
głęboka miłość musiała łączyć te dwa szlache- 
tna S9 0A 

". Ale Robert mówił dalej 
spokojem i godnoś sią: 

— Paste słowa, panie sędzio! Niech pan za- 
pyta miss Andrew, w obecności której odbyły 
się na:ze zmięczyay, w jakich wyrazach He- 
lens zawiadzmiła ją o swej miłości, o której 


=" 


ztym samym 


ja nie wiedziałem wcale i dla czego oddała mi 
swe serce i rękę. Przecież miss Andrew żyje 
i Helena również. Chyba pan im uwierzy... to 
kobiety uczciwe.. Jarskolwiek fatalność ściska 
mnie dzisiaj w swych rękach Żelaznych, jakie- 
kolwiek przekonanie mogą one mieć dzisiaj o 
mnie," o mej przeszłości przecież powiedzą 
prawdę. W aag ii 

— Przypuszozam. Więc cóż panu z tego? 

— Och, xiech pan nie udaje, żu nie rozumie 
maie! Jakto! Ja, narzeczony Heleny de Rc- 
chabelle, ja, który coaliłom życie Teresie, ją 
miałbym ją nikczsranie zamordować! i 
: — By ją okraść i z pieniędzmi ņnoioo do 
Ameryki, skąd po kilku latach powróciwaszy 
bogatym, zaślubiłbyśs pannę Helenę. 

— Ależ Heleaa oddawała mi swą rękę wte- 
dy, gdy nia miałem nio więcej ned nadzieje 
artystyczne. Uczyniła zawet wiączj, nanczyła 
się bowiem pracy, która przynosiła jej już do- 
chód i która mogia nasz byt polepszyć w przy- 
szłuści. Ë 

Pan de Combremoni nie nie odrzekł. 

Robert, widząc, że sędzia był przeciw nie- .. 
mu up:zadzony i ża nia nie zdoła zachwiać je- 
go przekouatia, wpadł w rozpacz. 

— Ach! :— szópnął, podnosząc dłonie do 
ozola — czemnź cię nie mą bisdaą Tereso? 
Dla-czego uie m żesz podnieść sią ze swej tru- 
mny i powiedzieć prewdy? Wszystkie te tor- 
tury, jakich doznają, ustałyby natychmiast. 

Sędzia skrzywił ustą, jakimś niewyraźnym 
usmiechem, nia powiedział jednak nieszczęśli- 
wemu, ża jego pragnienie zostało wysłuchane, 
że pani Dangely żyje. I badał dalej, przytacza= 
jąc wszystkie przeciw Robertowi dowody, Świa- 
deacwa, zbieg okoliczności i fatalności. - 

„ Ale ten niewzruszonie, bez najmaiejszej 
Fi: Rogi pawia i e 
yizo że prawda ta była zby pros - 
turalną, by sędzia chciał OR user = 
(Ciąg dalszy nastąpin, --.-- - 


A 


drukiem ŁY, et. od wyraza, Ua- 
stym zaś drukiem 3 ct. __ 

Znakomite tutki nieksej-na Niemo- 
jowskiego, zbadane praan miojskłe labora- 
toryum, są ds saby ia se wszystkich tra 


fikach. 653 
wa 

Pp. malarzy szyldów i pokojo- 
wych, lakicrników, stolarzy, 
tekarzy, farbiarzy, kapeluszni- 
ków, blacharzy i w ogóle wszel- 
kich profesjomnietów ustsnoviłem 
wyjątkowe ceny tniżone na wszelkie po- 
trzebne materjały, co podaję do powszech- 
nej wiadomości szanownych Pp. majatrów. 


Główny skład farb i materjałów 


Alojzego Hibnera 
Lwów, Rynek 1 88. 1:98 


Fkemom kawaler, z chlubtnemi reko- 
mendacyami, poszukuje posady pod adr." 
am: Akonom post. rest, N'żankowice 

1296 4-6 

Zaraz poszużuje spólnika z kapita 
bm około 50.00 złr. celem wy- 
robu i rozpowszechnienia patantowanego, 
dla użytku domowego, bardzo wałnega 
przyrząću. Kolesalny odbyt w całej mo 
narckił, załaszza podczas wystawy za- 
pewnony, również eksport za granicę. 
Pośredsictwo  wyk!uczonae, Faranowski, 
Podhajcę. 1301 44 

De najęcia na czas wystawy 
piękne frontowe pokoje z osobnymi wcho: 
dami i przedpokojami, urządzone z kom- 
fortem i całą wygedę, Termira najmu do 
wolee. Bliższej wiadomości udziela J. Ma- 
szkowska, Osgoliństich 11. 1320 5 8 


Wzywam pana Aleksandra Swidhuher || 


Grubenthsla, aby mi nat*chmia:t odesłał 
świadectra, które bezgrawnie przes cały 
rok zatrzymuje, przeciwnie poczynię kroki 
sądowe. Bazyli Jaworski, gospodarz la 
SOWY. 1314 8-8 
Oseba starsza, wdowa pu urzędniku, 
pragnie przyjąć posadę u wdowca do za 
opiekowania sig dzieómi i domem lub tek 
miejsce towarzyszki do wyreczania pani 
w jej domowych zajęcjazh, albo kazyerki 
w bandlu. Może nadto udsielać dzłaciom 
pcczątrów muzyki i frsncuskięgo. Iafor- 
macyl a grzeczności udzieli p. Karol Bie- 
lański, ul. Jagiellońska 14, Lwów. 
1315 8-8 
Folwark do wydzierżawienia 
przy stacyi kolejowej pod lwowem 600 
morg. roil, 70 morg. łąs, dobre sabudo 
wania, Bliższa wiadomość w biurz5 dzien- 
ników L. Blohna we Lwowie ul. Karola 
Ludwika 9. 1172 6-8 
Do sprzedania realność w Brza- 
chowieach, w najpiękniejszem 1 nejzdrow- 
szem połołenin. Do zamłesskania w lecie 
i w zimie, dom z przynałażytościami, 
w E obszernego ogroda. Blitsza 
wiadomość w bandłu Albina Soleckiego 
we Lwosie ul. Wałowa 1. i1. 1328 2"3 
Dwór w piętnej zdrowej okolicy, przy 
szosie kolejowaj, 3 kilom, od stacyl odda 
lony, 27, gada. jasdy od Krakowa krlə- 
ją, Kościół, sskoła w bliskości, Ór. nta 
pszenne w parce'acył garaz do sprzed. n'a 
Bliższa wiadomość Dwór Zborowica, p. 
Cięzkowice. 1295 4-4 


w papierach 


Nowości u dwych 


stosowne na podarunki, 
Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIZAŁOWSKI, Lív. $ 


La żenia zamiejscowe odwrotnie. 
Sezon 18394, 


Świeże WODY mineralne 
ge zdrojowisk cataralnych 


co dni 14 świeży transport 
poleca 
KAROL BALLABAN we Lwowie. 


Laskawe alecemia z prowincji usku 
tecenia się natychmiast. 1151 6-12 


Cetnarówka wisszknia latnie więk 
sze 1 mniejsse zaras do wynajecia, Tele- 
fon w miejscu. 1346 6-2 

Kary Fflymuth-Roexs z półno:- 
nej Ameryk! wielkie, bexdzo nośne 1 wy 
trwałe, w opirreniu niebiesko p: piałate- 
siem:eniat«m alto całkiom biała, za któ 
reod U k. Ministerstwa rolnictwa w We- 
grzech otrzymałem wielki medal złoty 
Mam do odstupienia kilka sztuk rozpło 
dowych, po cesie 5 złr., zaś jaja wyiego 
we od tychże po 380 ct. wraz á opakowa- 
niem starrnnym. Helena Podlvin 
w Wiązcewaicy poczta w miejscu, 

1479 2-3 


Ńscmom poszukiwany z:ras. Agt 
Fzerda lztowa* vraa odpis ściadzctw adre- 
gować : Zarząd dóbr Niemirów. Nieuwzgle- 
dnions pozostaaą bez odpowiedzi. 1313 
Pruktykanta a wzylędnie pomoc 
nika gospodzrczeg; poszukuje sie zara 
za wikt. A. Z. post restante Przem) ślary, 


1503 1-4 
puma mm 1 pm m — NY WE A ~ 
dpowiedzialny redaktor; 


Inteligentna młoda Polka, od wie | ygs 
lu łat pelniąca obowiązek guwernantki, Fang , > JEsmięgarnia p 3 
pragnie umieścić się w kraju lub za gra s< a łk 7 d; w | k A 
nicą jako towarzyszka s'arszej lub słabo- EE „8 pó iw y a niczej po S rej 
witej damy. Frzyjełaby także miejsc» bony. z a-E_ , 
Wymagana skromne. Adr. rody hh CEZ: w Krakow e, Rynek główny, Pałac Spiski, ple ai 
Sassów. GFzką 
— f PRES | +. Acta Capitulorum: zneznecsis, po-|Sxvmeki Leopold. Wspomnienia e 
Zarząd dóbr Uss.wce ma do sprze PAC 3 Po O SB, P K 
dania k adiecjąt korcy piekuej Infiaki = „sA e zmaniensis et vladj.laviensis (L.03— 540)| 3 pułku ułanów „wojska yol- 
do nasienia. Poczta w miejs u, cena 8 zł. afa edidit B. Uienowski. Folio, str. 653 5zł| skiego. Wydanie wyt rorne, ozdobione 
Peek s E SCE Akta Rzeczypospolitej babin- 4 cbromolitografiami, wykonanemi wedle 
Prai = N Gaag skiej, według rokopisu wydał dz, St.| rysunków Jaliusza Kossaka. W 8-ce, str. 
Tylko do soboty: Podróż na Mont- © £ Windakiewicz, w Śca, str. 159. 1'8Q,| 107. Cena 2 zł 
blanc w :łyunej jasoramie plac Ha © 2 ;,9|Macaulay T. B. Szkice i rozprawy Muszyńs i Jery Myśl polityczna z 
lick 12. 1542 1-2 | u £ ©88| historyczne. Tłómaczył St. Tarnow-| z księgi dziejów cierpień i 
Pracownia snkiem dsmsxich 5S Aza z MPa a ONZE sł prać opr| pracy Tom I. s B-ce, sth, 471. 5 zl. 
Malwiny Soleskiej nl. Sobie: | 5 2952 135 ÓW ach P> sł. rA , ERU Wądolay Czesław X. Dr. © kłamstwie, 
skiego l. 4, poszukuje nsvdolnio - left © Sar R Bo : a „wa magie A z dodaniesn o dwnznacznikach i zast zo 
mych panien. _-829 ! 3 AF ci Ra. zy jez, ście MAPS | A ras żeniach myólnych, W 8 ce, str, 31. 120, 
Perły kuvaje. Bliższa wiadomość u! È f F y ier pam A o pralka 936, Cena g|gostomski Walery. Arcydzieło poc- 
takratora w banku Oræiańskim: | ETS sl => Bzacz Kródłowa ba podstawie naj: c bo dy U gy > > hig nk nu 
3 u nsz i b ść: 
Noiaryusz w Szczercu poszu Ek “| nowszych badat, pi ana stylem tak pię EAE Pa IEC Ć Aa 
kuje cgzaminowanego kandy- m ci; 5 knym, iż czytać ją można jak najcicza 


data i wroblonego pisarza. ` | 
Egzaminowana akaszerka 


W "m 5 
przyjmuje Panie na czas krytyczny ul. Czei nawsk 


Akademicka 28. 1328 1-3 Sykstuska l. 2 Lwów. 
Des, keji osóworma WF Talwarnia domenie 
P. HILZER w Wiener-Neustadt 


polec sie do dostarczania 
Dzwonów 


tudzież urządzania melodyjnych i 


harmonijnych dzwonie 


każdej wielkości i każdego tonu 
Ręczy za oznaczony ton czysty i 
piskn , dźwięk i jednostajną barwę 
Źwięku tudzież »a artystyczny odlew 
i najlepszy metal. 
Dzwony osadzone w kutym żelazie 
i drzewie, aby lekko dzwonić można, 
Szybkie wykonanie, jak najtańsza 
ceny, dogrine werr=nki spła- 
ty. l:ejarnia moja załszena w r. 
1838 dostarczyła 5184 dzwonów wagi 
1,400.560 kilogramów. 

Odzeaczenia: w r. 1887 Złoty krzyż zasługi z koroną. 
Wiedeńska wystawa światowa 1878 „Dwa melale postępuu (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedni;). N7iedań 
1880. „Złoty medal“. Wiedeń 1888. „madal jubileuszowy* Bud.iejo- 
wice 1889. „dyplom honorowy”; [glawa 1890 „dyplom honorowy“; 
Wiedeń 1880 „Dyplom honor:wy* itd. itd. Wiele pism uznania, 
Gedne uwagi: Dia kościoła wotywzego w Wiedniu dostar- 
szyłem 9 dzwonów wagi 14.587 xilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
piemo z uznaniem). 243 6—6 
1 dewon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (+6 
cetn.) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycegc w Ołomuńcu wagi 7.020 
kilogr. (128 ceat.) 1 dzwon dla 23 w Mariazell wagi 5779 Elg. 
: 163 cetn). | 


Kukurudz 


po censeh najniższych «przedsje 
Filia c. k. uprzyw galic. akcyjnego 


aw 
i 


ę gorzelnianą 


GŁ 


va 


BA 


3 | filozofia na Wsohodzie. W 8-ce, str, 411| +" W 8ce, str. 177. Cen słu 15%, 
57 | Cena 3al . w ozdobnej oprawie © złr, 

%: |Heck K J. Zycie i dzieła Bar. iZagórski Włodzim, (Choobiik). Nowele. 
g | Sz. Zimorowiczów (Ozimków) n Serya I. (Wenus w podróży. — We 
©, | tle stosunków ówczesnego Lwowa, wS-e,| 5716 i na jazie. — Jak w bajce. — |L 
= | str. 187. Cona zł. 1'80. Wilga. — Moja przygoda. — Homo 
Sát |Góreki Konstanty, pułkownik piechoty, Novus, — Odmieniec), W 8ce, str. 159. 
mir Historya ady polskiej, LA) Cena 1.10, ozdobnie oprewne za. LISO, 
E] odstewie niezużytkowanych dotąd źrò-Łanskaja N. Missyonsrze ŚW. Ro- 
s el. z3 tablicami litografowazemi, w 8-e,] syi. Powieść za wspólczesnego życie 
*R str. 363 wydana z zasiłkiem Akade W „Zachodaim kraju*. W 8ce, str. 223. 

Umiejętności, Cena zł, 3:50. z Cena złr. LGO czdsbnie oprazne 

% |- Historya piechoty polskiej, * r. 

(| z 2 tablicami lilopratowanemi w B:ce, Zdziechowski M, Byrćn i jego wiek 
(5 | str. 271. Cena zł, 2/60. Studya porówpawczo literackie, Tom I. 
„44 [Tarnowski Stanisław © kolędach, w) Europa zachodnia, (Treść Zwiastuny 
SFE | Beca, str. 52. Cena 50 cr. bejronizmu, — Byron. -- Shelley. — La 
„R Kalinka Walcryan X. Dzieła, tom IV.| Martine. — Bajroniem francuski. — 
%: | (Pisma pomniejsze, tom II), za-| Paironizm niemiecki, — Leopard, 
„zę siera na 3/3 str. 50 prac znakomitego Nirwana). Kraków 1894, w Bee, str. 
3% | autora iród PPA vira histo. cznej. 446, wydanie wykwintne. Cena ai. 2'50. 
Z3 | Cena złr, LSO, opr. w płótno 230 Karol Hynek Lacha i bejro 

= | Cena obu tomów pism pomniejszych zL) nizm czeski, w 8ce, str. 69 (wyda 
w. | 3'60, ozd, opr. £160. nie Akademii Umiejętności). Ceva zł, 1 
31 Do nabycia wę wszygtkich księgarmiach. 
yg jes kg d PATEN Y ME, w adi rym 
w i - 

fg r a . 
z Nowości na suknie 


BANKU HIPOTECZNEGO w Tarn 


4 


10 medali zasługi i 2 dyplomy usnsnia za niezrównane wyroby 
J kosmetyczne i toaletowe 


U! Powietrze lasów iglastych w pokpja !!! 
otrzymuje sig przez rozpyłanie 


Kadzidła sosaóoweg . 


Prócz miłego leśnago zapashu, posisda nieorzacowane własności 
hygieniczn=. Orzyszeza i odświeża powietrze mizs kań w tak wysok'm 
stopniu, ża jest powszecł nie polecane przez p . l-karzy do odd chania 
osohom cierpiącym na choroby piarsiowe. 

Flaxon 80 ct. rozpyl-cza od 80 ct. do 7 złr. w. a. 


sxiydio x igieł sosnowych 


bardzo korzystnie wpływa na skóre i przy myciu wzdaje zapach lasów 
szpiłkowych, kawałek 30 ct. 


JAS IHANATOW ICZ 
Lwów, sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka l. 11, draków 
Sukiennice ł. 20 i Czerniowce Rynek 1. 2. 
=" - 40 4 SRR ET Pp A 


JS 


ng? 


xx Xe - dis pożyczką krajową taste; |ską 
x z sj j pożyczkę kraj. galic. koronową 
Uwiadomiesie. 4 psżyczkę propinecyjną Baliak 
Dla unikcięcia pomyłek zawiadamiamy Szan. P. T. PPŁ a 29 MUKO ską ; 
Publiczność, że jedeny skład naszej pradóxie 0; gasło pożyczkę węgierskiej kolol państwowej 
MASY franenskiej do obmycia zdataej wojsko- Propinacyjną węgiarską 


wej masy oszczędności do zajuszczania podłóg par- 
kietowych, z miękkiego drzewa, a nawet już Jakie'owa- 
nych (w zmnym stanie do użycia, posiada 


= uu 
tylko p. Alojzy Hiibner 
we Laowie, Ryncz 48, 

_ Przy z-iupnie prosimy zwraca: uwagą na Itarkę 
Oche ug se, trny, któóą każda pu zza ma y jest 
ŁA putrsong Schneider i Spółka 

Skład farb i'laki rów w WĘĢıedviu. 
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Wacitaw Mausiowskń. 


SYWOSYTEF 


K. & d. Śchayerów 


r” 


Pt) 


Regio n fabryki Braci Fijalkowskich w Białej. 


miot £ korpozycya, — Obycznja i sto 
sonki życia. 
Obraay „zebry — pie poki pic 
poemata. — Styl — Znaczenie i wpływ 
tomy, Cena zł. 150. Pana aai W 8ce, str. 268, Cena 
Horacego Sat. I, przełoży! wierrzemj zł. %2, opr, w płótno %50. 
aroia sawa Eppie, Wydanie wy-|y, 
tworne. Cena ct, na papierze ho- ; Nap: 
lenderekim 80 ct. ` żę mat A powieść, 
Strassewaki Maurycy. prof. anie. Jagiel | 57 Fao. z „a 
Dzieje filozofi! w zarysie. Tom|"renżl K, Prawa kobiety. Powieść, 
I. Ogólry wstep do dziejów filozofii i przełożona z niemieckiego przez Marje 


wszą powiesć. - 
Popiel Paweł. Pisma. Wydanie zbiorowa, 
lokonane staraniem rodziny 2 wielkie 


Typy i charakt rv. — 


te», str. 193, Lena 


i konfekcye damskie 
we wielkim wyborze 
już nadeszły do magazynu 


ulica Karola Ludwika I. 3. 


EF REET I TT ETEEN I O" o EEE NEEE ENET 


2» ataie 


ae 


~ 


Kantor vr 


1 ja 


INLAN 


ek. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 
kapaje i spriodaje 


wszystkie sfekta | mosety 


slennym majsdiosiadnietsayma, anie 
liezżś tsdaei prowdsyi. 

jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
4'i, pro. listy hipoteczne 
57, listy hipoteczne premiowon8 


Bł » bez proszii 
47/5 Ilsty 
4: ù 


pe RIFES 


z 1705 
Towarz. kredytowago ziemskiage 
Bsaku krajowago 


fa io » 

4, węglarskie Obiigącye indemnizacyjne, 
która to pspiery Kantor wymiany / Banku hipotecznage 
zewazo nabywa i sprzadaje 
pe congeh anjkor<z: taiejuz; ci. 

Uwaga: Kantor wymiany Banka hipotaczaego przyjmuje 
> od P.T. kupujących wszelkie Wyiojw Ao, © już 
pistas miejscowe papiery wariośaiowe, tudzież sepe- 
die kapony na gotówkę, bez "aucikiege poetri 
askia, ać SamMiajseaTa. jedyni: sa potzącaniem Tee 

czywisi ych kozziów, 
Do efsktów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arku- 
szy kuponowych, zu zwrotem Kosztów, które sam ponosi. 


+ 


x 


mberg Kazimierz. Swiat felieto- |- 


z jnieszkodliwość, Siuik 80 ct. poczłą lub za 


3 t |1 Èl, wysmłenitej bryndzy majowej (4 ct. 
M . „ «68 


sx nych za i ml. oå 


© |wójnie ozyszożunoj 48 ot. 
$ odsyłara od romy pocztą. 


$ dzień zamknięty. 


podręcznik dia pł 
datki i należytości rządowe za- 
Wiórający wiadomości © wszelakich rodza 
jach podatków i dodatkavh do nich = wzo- 
cami podaa do władz, o stewpiowanin. £ 
wyszynku napojów| * 
Bpirytusówych etc, 


dogodnie) przasłac przekazein poc towym. 


Wina 


Baampańskie, fxancazkis w sa 
łych. pól i ówieró flasrkach. 
gitare wiwa węgierzkie, hiar 
pańskie, francqsk:ę i inze, ta- 
äris prawdziwy Ksniak. Li 
kwor Y» Starkę, 4y m 
tniówkę 
BelSCA 


Karol Bayer 


za LEOWIE, przy ulicy Kra 
kowskiwj A. il 


Parasolki 
cajnowsze i pajzustosziej. 
sze różnej jakości i w 
vislsim w;bo.25 poivca 


M. WEIN 


iwiw pi. TrybnnalsAi 1 


Pomada Phönix na wystawie 
bywiesicznej w Dziutgardzie 
łoVO udzuuczona jest wedl 
SK |ekarsuiego OruecZiniA | cy 
sięcy pisa d-łykczynaych u 
znadą, jaku jedyny istnieją 
cy, 3stttais dobry 1 nieazko- 
dliwy orudez aby u panı ja 
sów wywołać pełny : bujcj 
porost włosów, usuuąć wyda- 
tie jsk i laszczenia ale, y- 
wołuje także u basdzo mio 
dych panów siluy porost wa 
sów. boryczam z4 skutek 3 
zaliczcy 90 cu, kk, kłoppe Wieden XIV 
tiutteliwrieratraisu BŁ, 


Ceny zniżone 


w Luudiu korzeunyju 


Leonarda Soleckiego 


przy ul. Uutorego l. 2 we Lwowie. 


smalca beswounego r 
1 „ słouiny gracej , - . « 8 » 
póź àl, nerbaty melang de London 

zuatomitej aromatycznej. » 8 zi 


Otrzymał świeży transpoart KA 
WY w kilku gótunisoh wybor- 
vu do 22u 
przy jenem kig. o, ustu 6 cs, 

1 ki. oliwy do Świzcenis, pod- 


Wszelkie z6. 0u Z prowincyi 


W niedziele i święta sklep cały 
A y 1339 1-9 
Każdy kto płaci podatki 
niech ze mówi z księgarni L, Zwę- 
bińskiego i spółki w Krakowie, 
dziełko J. K. kwaśniewskiego, 
acących po- 


siąg handlowych i 
teua egzem, 30 ct., 
przesyłką 85 ct. Dy mabyca róquież 
wszystkich kajęgarniach. Naietytość naj. 


ER A A MY Ta m p 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k, uprzyw. fabryki 
svriątowsj sławy 
w BERNDORFE 


INaczynia 


stołowe i deserowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


MMA A CZYNIA 
z.achenne z czystego nikl, 
z połączeniem długoletniej trwało i 

poleca 


C. A, Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2 


ółjedyatne i jedwabne czarna i ko- 


Parasolki owo polsoa w wielkim _ 


borze i 
po cenach przystępnya 


MIKOŁAJ LUDWIG 


Łuwó”, ul. Halicka 1. 14. 


| 


to Pan pali? 
Tuiki nieklejone Sanitas 


z odtłuczezouą watą hygien. Dra 
Brunsu W kuźdy:a monsztaku są 
Jedynym wyrub m dẹ palących, 
jbałycu o swe zirowia zupełnie 
neszkodilwe. :.000 tatek Namitns 
w elsg. pudeikash zł, 1-80. Zuece- 
u.a ua ŚWUJu tek wyszła franco 


Skad komiso sy franc, tutek Sanitas 
Lwów, pl. Kapitulny l. 3. 
Na wystawie kajvwej wa Lwowie w 


głownym pailme przemysłuwym gru- 
pa XAL, ___ 1008 1-2 


PKOdOAVADATAWĄDĄAGAGAGKHE 
PREGI % PRZYPAŁAMIEW * 40 LAT POWODZENIA 


L T GENEAU 


Diya tłusty odwitżający P. Gencan ' 
A XONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH 
Jedyny środek 
zewnętrzny, zast- 
pujący wypalania 
bez bóln i bez 
wyłlinienia. 
+ Przyjęty przez 
== najsławniejszych 
weterynarzy, eho- 
leede, ujeżdtaczy; utrzymujących stad- 
tny, Ote., eto. 

Szybkie i niezawodne leczenie okulawień, 
dlutezoń, zboczenia i wykrzywienia pęcin, 
nabrzmiewia móg, narośli i guzów na 
kagach, atp. itp, A - a 
Srudele odprawadzający 1 rospędzajqay. 

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu- 
tach, bez wystrzygania sierści. Cenar: 
6 framków. 

Bklad : Apteka G EWEA UJ; 

275, ulica Saint-Honorć, w Paryżu. 


We Lwowio ; W składzie aptycznym p. 
Krzyżanowsiue go. 


r 


Główny magazyn 


TAPET 


J. JUKGENSA 


przy ulicy Sobieskiego l 4, 
Zaw adami, że stryscat już wielki tran- 
spore najnowszych 
Tapet i dekoracyj pokojowych 
a plorwszorzednych fabryk tak krajowych 
ak i zagraniczmich po cenach jak 
najniższych 
Rósnocześnie poi cam zoana z trwa: 
łości Story paityczkaowe, żaluswye, 
arawany, ekramy, z włainej fabcyki ta- 
'eż story płócieons głsdlc a, kolorowe 
w końcu ceratę anytelską, 
1837 1-5 


„  Mtuczne ghy 
Ei 1 s 


szczęki 


wykonuje atalizr dant stycano-t4cunior +3 


B. BERGERA iiwn s 


| an M a 


Z drukarni ner. W. donie.siego. -— Zeragdsa W. Hodak, 


